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RZECZY S P O Ł E C Z N E .- V .  O znaczeniu pracy, 
p . A. Miniszetcskieg* (dokom).

V 7 j l i ś ć  V  117*1$. * W  W  A . 
ć

Alf O riesniowski, naznaczonym został komendan- 
te m  Głównej kwatery J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i W ie l k ie g o  K s i ę c ia  Namiestnika Królestwa 
Polskiego.

W  d n iu  o n eg d a jszy m  J ego  C e s a r s k a  

W y s o k o ś ć  W ie l k i K s ią ż ę  N a m ies tn ik  
w  ra z  z M ałżo n k ą  S w ą  J e j  C e sa r sk ą  
W y s o k o ś c i ą  W ie l k ą  K s ię ż n ą  A l e ­
k s a n d r ą  JÓZe f ó w n ą , odw iedzie  raczyli 
J W .  N a cze ln ik a  R z ą d u  C y w iln eg o  K r ó ­
lestw a  i J e g o  M ałżonkę , ośw iadczając  
Im  ła sk aw ie  ra d o ść  S w ą  z  p o w o d u  oca­
len ia  życia  J  W .M a rg ra b ie g o  od  p o w tó r­
n eg o  n a  N ieg o  zam achu .

J ej C e s a r s k a  W y so k o ść  W ie l k a  
K s ię ż n a  H e l e n a  P a w ł ó w n a , p rzez  d e ­
p eszę  te le g ra f ic z n ą  z B ad en u , ra czy ła  n a­
desłać  J W .  N a cze ln ik o w i R z ą d u  C y w il­
n eg o  K ró le s tw a , w y ra zy  S w e g o  o b u rz e ­
n ia  z p o w odu  p o w tó rn e g o  zam ach u  n a  
J e g o  życie i S w e j  radości z J e g o  o c a ­
len ia .

Wypis z Protokółu Sekretarjntu Stanu Król. Pot.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY A L E K S A N D E R  II.
C e s a r z  i  S a m o w l a d o a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó i. P ot.s k i . W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,

Przy n ow em  u o rg a n iz o w a n iu  o b e c n ie  Wyższego 
Zarządu w N a s z e m  Królestwie Polskiem, uznawszy 
zbytecznem dalsze istnienie Urzędu Warszawskiego 
Wojennego Jen era (-Gubernatora, którego ustano­
wienie głównie miało na celu, by w razie nieobe­
cności N a m ie s tn ik a  N a s z e g o , istniała Władza za­
wiadująca częścią Cywilną tego kraju. — Rożkażu­
jemy Urząd te n , a razem z nim Kancelarię i Sztab 
Wojennego J e n e r a ł  - G u b e r n a to r a  w Warszawie 
znieść.

W ykonanie niniejszego Ukazu Namiestnikowi 
N a s z e m u  w K ró le s tw ie , J e g o  C e s a r s k i e j  W y so ­
k o ś c i W ie l k ie m u  K s ię c iu  K o n s t a n t e m u  M ik o ­
ł a j e  w ieżo w i polecamy.

Dan w Peterhofie, d. -t (1 6 ) Lipca 1862 r, 
(p o d p isa n o )  „ALEKSANDER."  

p rz e z  C e s a r z a  i K r ó la  

p. o. Ministra Sekretarza Stanu

(podp:) W. Płatonow.

U k a z  i>o  R a d y  A d m i n is t r a c y j n e j  N a s z e  g o  

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

(D alszy ciąij, pa trz  ;Vr. 177).

22. Józefowi Jelczewskiem u, b. Inspektorowi 
Policji m. Suwałk, za służbę przed rokiem 1824  
odbytą, do nadanej mu Ukazem N a s z y m  z d. 9 
(2 1 ) Sierpnia 1860 r. pensji rs. 307 k. 50, doda­
tek tv ilości rs. 30 w drodze łaski, z funduszów  
Skarbowych.

23. Radcy Kolegialnemu Józefów i Haun, b. N a­
czelnikowi Sekcji Przemysłu i instytutów w Kom i­
sji Rządowej Spraw W ewnętrznych, za 41 letnią 
służbę, do nadanej mu Ukazem Najwyższym z d. 
18 (3 0 ) Lipca 1850 r. pensji rs. 630 , dodatek 
w ilości rs. 720, z których rs. 647 z funduszów  
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 73 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

24. Annie z Sobiesze/ańskich Saleckiej, wdowie 
po Józefie Saleckim, Burmistrzu m. Brześcia Ku­
jawskiego, za 25 letnią jej męża slu/Jię rs. 37 k . 
50, z funduszów Stowarzyszania Emerytalnego.

25. Wojciechowi Raczkowskiemu, b. dróżniko­
wi, za 27 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 16 
k. 12 w drodze łaski: z funduszów Skarbowych.

26. M ic h a ło w i Warakomddemu, I). d r ó ż n ik o w i ,  
za 30 letnią w o jsk o w ą  i c y w iln ą  s łu ż b ę  rs. 45  
w d ro d z e  łaski, z fu n d u sz ó w  S k a rb o w y c h .

27. Wojciechowi Maj, b. dróżnikowi, za 40 le­
tnią służbę rs 108, z których rs. 94 k. 50 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 13 k. 
50 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

28. Wojciechowi Sobieszczańskiemu, b- dróżni­
kowi, za 40 letnią w o j s k o w ą  i cywilną służbę rs. 
90, z których rs. 67 k. 5 0  z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego, a rs. 22 k. 50 av drodze la­
ski, z funduszów Skarbowych.

29. Wojciechowu Zalewskiemu, b. dróżnikowi, 
za 30 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 32 k. 
25, z których rs. 16 kop. 25 z funduszów Stowa­
rzyszenia Emerytalnego, a rs. 16 w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

30. Dymisjonowanemu Jenerał - Majorowi Kor­
pusu Inżenierów Janowi Smolikowskiemu, b. Na­
czelnikowi VIE Okręgu Komunikacij, za 41 letnią  
służbę rs. 5 ,250 , z których rs. 3 ,937  k. 50 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 1 ,312  
k. 50 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

(<i. p. n.)

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i ,  zostający do 
szczególnych zleceń przy Namiestniku K rólestwa  
Polskiego, Sztabs kapitan Inżenierów Wojskowych

W dniu wczorajszym, w kościele katedralnym  
Ś-go Jana, odbyło s ię  dziękczynne N abożeństw o  
za ocalenie ży c ia  JW . N aczeln ika  Rządu Cyw ilne­
go Królestwa, od dwóch zamachów. W nieobecno­
ści J. W. Arcybiskupa Metropolity Warszawskiego, 
znajdującego się na wizycie Swej D jecezji, cele­
brował J. W. Biskup Suffragan Łowicki, Ksiądz 
Hrabia Plater, w assystencji Duchowieństwa i przy 
obecności Władz krajowych i wielu osób.

Urzędnicy Komisij Rządowych, Prezydent Miasta 
Stołecznego W arszawy wraz z Radą Miejską i 
wielu Obywateli miejskich i wiejskich. JW . Radca 
Tajny Łęski, w imieniu Członków Rady Admini - 
stracyjnej wynurzył usilne życzenie, aby Naczelnik  
Rządu Cywilnego w okolicznościach obecnych, nie- 
wyjeżdzał bez zbrojnej eskorty. JW . Margrabia 
dziękując za dowody współczucia, wyraził, żepom i 
mo poprzedniego zamachu unikał używania eskorty, 
wszakże ze względu iż życie Jego w teraźniejszych  
okolicznościach coraz więcej do kraju całego należy, 
wśród uporczywie ponawianych zamachów, przyjął 
takową. Dodał, iż mordercze usiłowania i pona­
wiane groźby przeciw Niemu zgrai, która stolicą 
owładnąć zapragnęła, nic złamią Go na duchu, ani 
z obranej drogi nie strącą. Oznajmił licznie ze­
branym Członkom Rady Miejskiej, iż polega na 
skuteczności ich działania dla dobra stolicy w roz­
gałęzionych kierunkach jej atrybucjami wska­
zanych, czego dowodem ze strony Margrabiego 
j e s t , iż do pełnienia obowiązków Prezydenta 
Miasta, przedstawił syna swego Zygmunta Hrabie­
go W ielopolskiego, ńa co N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  na 
przychylny wniosek J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika, przyzwolić ra­
czył, która to nominacja ułatwi Margrabiemu w bliz- 
kich i częstych z Władzami miejskiemi stosunkach, 
obeznanie się z prawdziwemi potrzebami stolicy.

Rada Administracyjna Królestwa na wniosek 
p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w’ Ko­
misji Rządowej W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego postanowiła:

że uczniowie kursów przygotowawczych, rozpo­
rządzeniem Jej z d. 8 (2 0 ) 'Września r. z. na je­
den rok tylko zaprowadzonych, mają być aż do 
ukończenia egzaminów wstępnych do szkoły Głó­
wnej w Warszawie za uczniów pomieniouych kur­
sów uważani, i jako tacy, pomimo zamknięcia wy­
kładu w tychże kursach z powodu wakacij, na za­
sadzie woli N a jja śn ie jsz e g o  Pa n a  odezwą Mini­
stra Sekretarza Stanu Królestwa z dnia 18 (3 0 )  
Czerwca r. b. objawionej, wolni od poboru wojsko­
wego.

Urzędnicy władz wszelkich, otrzymali od Zwierz­
chników swoich polecenie, aby, oddzielając się od 
stronnictwa bezrządu, które w ostatnich czasach 
zakazało mężczyznom używania formy kapeluszów  
w cywilizowanej Europie w zwyczaju będących, no­
sili odtąd publicznie kapeThsze cylindrowe, gdyż 
wszelkie inne jakiebądź nakrycie głowy, poczytane 
im będzie za współudział w manifestacjach narzu­
canych Warszawie przez bandę złoczyńców.

W  dniu powtórnego zamachu na życie JW . Na­
czelnika Rządu Cywilnego Królestwa, i w dniach 
następnych, przedstawiali się J. W. Margrabiemu, 
składając wyrazy oburzenia z powodu zbrodni, a 
swej radości z ocalenia Jego życia, JW . Ksiądz 
Biskup Hrabia Plater i Ksiądz Oficjał Rzewuski, na 
czele Duchowieństwa Świeckiego i delegatów kon­
wentów Warszawskich; Ksiądz Superintendent ko­
ściołów Ewangelicko-Reformowanych w Królestwie, 
Spleszyński, JW . Baron Ramsay wraz z Jenerała- 

I mi Naczelnikami Komend wojskowych, Członkowie 
1 Rady Stanu i Rady Administracyjnej Królestwa,

Wydział Paszportowy dotąd umieszczony w pa­
łacu Brublowskim, przeniesiony został do pałacu 
Komisji Rządowej Spraw W ewnętrznych przy uli­
cy Przejazd, w drugim dziedzińcu na dole.

Od dnia zatem 17 b. m. osoby mające interes do 
W ydziału Paszportowego udawać się winny do Pa­
łacu Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych

Dwór C e s a r s k i  przywdział żałobę na pięć dni, 
od 2 4  do 28 lipca (v . s.) włącznie, z powodu zgonu 
K sięcia Sasko - W ejmarskiego Karola - Bernarda, 
stryja W ielkiego K sięcia Sasko - Wejmarskiego. 
Żałoba ta miała być noszona z zwykłemi poddzia­
łami.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z  Petersburga. 8 Sierpnia.
I c h  C e s a r s k ie  M o ś c ie  dnia 28 lipca (v. s.), po  

wysłuchaniu nabożeństwa, opuściły Libawę o godz. 
10 rano i szczęśliwie przybyły do Mitawy ogodz. 
10 wieczorem.

I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie , powracając z podróży, 
przybyły szczęśliwie do stolicy w niedzielę 29 lipca 
(v. s.) o godzinie 10 rano.

Ogólne Sprawozdanie.

Dotąd nie wiadomo jak ie  są zamiary Gari- 
baldego, z m arszu jego bowiem przez środek 
wyspy .Sycylji, trudno naw et pojąć, do które­
go zmierza portu. Z Gorleone znajdującego 
się w północno-zachodniej części wyspy, udał 
się bowiem naprzód w kierunku południowo- 
wschodnim do Caltanisetta, następnie posu­
nął się ku  północo-wschodowi do Castrogio- 
yanni, jakby  ku Messynie, teraz znów jak  do­
noszą ostatnie depesze telegraficzne zwrócił 
się ku Piazza w k ierunku bardziej południo­
wym, jakby  dążył ku południowemu wybrze­
żu wyspy do Terranova. Co do treści zamia­
rów byłego" dyktatora, n iektóre dzienniki, 
chciały wykazać ich związek z dążeniami 
Mazziniego, donosząc mylnie że miał on z tym 
ostatnim  naradę, kiedy okazało sie, że Maz- 
zini nie ruszył się z Londynu, a coraz w yra­
źniej też objawia się, że walka prowadzona 
jest, nie pomiędzy' Garibaldim a W iktorem  
Em anuelem, lecz pomiędzy' Garibaldim a ga­
binetom Ratazzego, uosobniającym wpływ 
francuzki. Spokojność W iktora Em anue­
la w pośród tak  ważnych wypadków, jego 
oddalenie się ze stolicy na polowanie do Ao- 
ste, list p. Ricasolego, doradzający Królowi 
iść do Rzymu, a naw et gdyby' był zmyślony', 
łatwość z jak ą  uwierzono w jego prawdziwość, 
nakoniec powtarzające się manifestacje po 
wszystkich miastach, wyłącznie skierowane 
przeciwko gabinetowi, wszystko to wskazuje 
jak a  je s t dążność obecnego ruchu wstrząsają­
cego całe W łochy, którego niebezpieczeństwa 
wszakże utaić nie można.

Kwestja rzym ska, koniecznie potrzebuje 
załatwienia; czuje to i gabinet turyński w y­
syłając p. Pepolego do Paryża, wskazuje to 
i Mor/iing Post, którego artykuły' szczególniej 
wkwestjaeh dotyczących polityki francuzkiej 
mają szczególną powagę. W iedeńska Presse, 
wszystkie krążące o sposobie rozwiązania tej 
kwestji pogłoski, sprowadza do dwóch głó­
wnych, z których żadnej jednak nie uważa 
za uzasadnioną. W edług jednej, (projekt jak i 
m iał powieść p. Pepoli do Paryża) Rzym i 
p o s ia d ło śc i papięzkie m iałyby otrzymać mię- 
s z a n ą  z a ło g ę  francuzko-włoską; według d ru -  
giej (propozycja staw iana przez Morning Post), 
term in utrzym ania załogi francuzkiej w Rzy­
mie, miałby być oznaczony przez trak ta t, 
„Jakim  sposobem, powiada ten dziennik, przy 
mięszanej załodze, Rzym mógłby być stolicą 
królestwa W łoskiego, jak  W iktor Em anuel 
mógłby znieść, aby o sto kroków od jego re­
zydencji chodziły warty francuzkie i abyr tuż 
znajdujący się francuzki komendant placu, był 
ży wem świadectwem zależności od potężnego 
sprzymierzeńca, tego zrozumieć nie podobna. 
Również trudno przypuścić, aby Ludwik-N a- 
poleon pozwolił sobie związać ręce warunka­
mi traktatu . Jakkolw iek podobne żądanie 
może być wyrażeniem życzeń wielkiej części 
Włochów, wątpić można, czy wpłynie ono 
tak na Cesarza Napoleona, aby się zrzekł he- 
gemonji na półwyspie włoskim bez ustępstw  
ze strony Włochów, których ci uczynić nie 
są w stanie. Zresztą gabinetowi paryzkiemu 
nie będzie chodziło o nieoznaczone przyrze-

. czenia i w arunki konwencji, w której na każ- 
j dy wypadek zostawi sobie otw artą furtkę."

Posiedzenia konferencji konstantynopoli­
tańskiej, jak donosi Patrie, są bardzo ożywio­
ne, ale jeszcze nie doprowadzają do żadnego 
rezultatu. Na czwartem posiedzeniu repre­
zentanci Rosji, Francji, P ru s  i W łoch, jedno- 
zgodnie żądali zburzenia niektórych twierdz 
•w Serbji, pozostających w ręku Porty . TyL- 
ko rząd angielski sprzeciwia się tej propozy­
cji, co do której Austrja nie wyrzekła jeszcze 
swego zdania. Lecz nawet takie załatwienie 
sprawy serbskiej, jeżeli przytem  w cytadeli 
belgradzkiej ma pozostać załoga turecka, nie 
może zapewnić długiego pokoju.

W iedeń tak  zajęty jest radośnym wypad­
kiem, to jest powrotem Cesarzowej do stoli­
cy, po tak  długiej niebytności, że w obec te­
go, wszystkie inne ucichły sprawy.

Dzienniki południowo-niemieckie zapytu­
ją s;ę teraz, w jakim  położeniu znajdzie się 
Bawarja, w przesileniu celnem, wywołanem 
przez odrzucenie przez nią trak ta tu  franeuz- 
ko-pruskiego; jeden z korespondentów  ba­
warskich do Suddeut. Zeitang, powiada, iż rzą­
dowi baw arskiem u pozostała jedyna droga do 
wyjścia z tego położenia pom yślnie i z hono­
rem, to je s t przedstawić natychm iast program  
reformy związku, zasadzający się na podsta­
wie większości głosów i parlam entarnej re ­
prezentacji. Rozumie się, że w takim  pro­
gramie, Austrja nie będzie przedstawiona jako 
część składowa związku, lecz, że układy 
z Austrją, dopiero z przereform owanym  związ­
kiem mogą być otwarte.

W iedeńska Presse, na podstawie listów 
z Berlina, zapewnia, że nie można myśleć 
o kompromisie pomiędzy izbą a gabinetem  
pruskim, i żo wykreślenie z budżetu m inister­
stwa wojny funduszu na reorganizację woj­
ska, można uważać za rzecz skończoną.

A n s lJa -
Londyn, 12 Sierpnia. Na ostatniej uczcie w 

Sheffield, p. Roebuck powiedział k ilka ostrych 
praw d o am erykanach. Mówca sam czuł całą 
doniosłość swych wyrazów. To co p. R oe­
buck powiedział w  Sheffield, mógł on wyrzec 
także w parlamencie, lecz tego nie uczynił, w 
Sheffield bowiem odpowiedzialność za 'w ynu- 
rzone przez niego zdania, pada wyłącznie na 
niego jednego, podczas gdy wyrazy, jakieby 
wyrzekł w izbie gmin, mogłyby tę ostatnią 
skomprowitować. Izba gmin byłaby w al­
terna tyw ie, bądź oświadczenia się za zda­
niem  p. Roebuck, bądź też wynurzenia zdania 
przeciwnego. W  parlam encie w ogóle, z oba­
wy złych skutków, zachowywaną była stale 
powściągliwość w mowie co do kw estji am e­
rykańskiej. I \  Roebuck, łamiąc w Sheffield 
te przeszkody parlam entarne, oświadczył 
wręcz amerykanom, iż są narodem  hardym  i 
bezwstydnym, którem u nie można w niczein 
wierzyć; że pozwalają sobie wszystkiego 
względem Europy, a szczególniej względem 
Anglji, wiedząc,- iż te czują odrazę do wojny, 
aż dopóki nareszcie w spra wie Trentu, w k tó­
rej am erykanie zadaleko zaszli, nie wyszedł 
w zupełności na jaw  ich sposób myślenia i po- 
stępowania; że naród naw ykły z po wodu swych 
instytucij do puszczania cugli swym nam ię­
tnościom, stałby się niebezpiecznym dla po­
koju powszechnego, gdyby siły jego w yró­
wnywały jego dumnym roszczeniom. Roebuck 
poczytuje za szczęście, że kolos rozpadnie się 
nareszcie w gruzy. „Nie będzie to”, powiada 
mówca, „dla żadnego z krajów am erykań­
skich szkodą, lecz owszem pożytek przynie­
sie. W szyscy amerykanie będą lepiej ‘ rzą­
dzeni i będą się z sobą spółubiegać; lecz ża-

RZECZY SPO ŁECZNE.

0  ziuu-zeuiu pracy.
CDokończ'■eiic, obacz N r. 173).

Idea cywilizacji chrześciańskiej, wiecznie 
produkcyjna, jedne ma zawsze narzędzia do 
torowania sobie d ro g i, pochodu. Oo-nisko 
główne stawia ona pomiędzy ludem umoral- 
nionym najwyżej i przez ten lud promieniuje. 
Nowe znajomości z ludami zawiązuje za po­
średnictwem pracy. Narody najpracowitsze, 
a tem samem nąjprzemyślniejsze, z dawien 
dawna były przeznaczone do zaprowadzenia 
komunikacyjnych dróg w interesie powszech­
nym. e narody często robiły to bezwiednie, 
powodowane w łasn—

n a  i ^ z k o ^ c f  obracała.
‘i S ;  * ™ c c , rozszo-

js l,  s o h  T u d r s n /
s ła n n ic tw o  sp e łn ia ła  n ie g d y ś  F en ic ja  pó  ffiei 
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-vny warsztat przemysłu i handlu, dość 

długo, chociaż słabiej, poruszał się w Grecji, 
u  pierwszych wiekach chrzesejańskich spo­
tykam y go siedlącym się ua drobnych wysep­
kach Adrjatyku, w Rzeczypospolitej wenec­
kiej, która posiadła z czasem wszystkie ścież­
ki handlowe starożytnego świata, a powoli 
nowe odkrywać poczyna drogi. Potędze W o- 
uecjan współzawodniczyć poczyna łlo landja 
aa północy Europy, — aż ognisko przemysłu 
i handlu świata, zajaśniało wielkim blaskiem 
aa wyspach W .B rytanji i ztamtąd promienio­
wać zaczyna olbrzymio, owładnąwszy wszyst­
kie morza całego świata. K olonjakartagińska 
-ej nowej Fenicji, założona w Ameryce, już 
saczyna grozić przewagą nad pniem macie­

rzystym  w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
przemysł i handel rozwija się, przybierając 
bajeczno rozmiary.

Te wielkie gniazda m aterjalizmu i samo- 
lubstwa, gasną w dziejach, bez żalu potom­
nych, chociaż nie przemijały nigdy bez wiel­
kich pożytków dla sprawy cywilizacji; — bo 
one zawsze torowały drogi jej pochodu, do 
nieznanych ziem i ludów, — bo one zawsze 
świadczyły o wielkiem znaczeniu pracy.

Zanim państw a przyjęły za zasadę bogac­
tw a i potęgi swojej —  pracę wewnętrzną, wi­
dzieliśmy często narody b io rą c e  jakiś wyłącz­
ny kierunek. Jedne państw a bywały w o jo w ­
nicze, inne przemysłowe, inno handlowi po­
święcone wyłącznie. Takie przywiązanie się 
do jednego interesu, z zaniedbaniem innych 
gałęzi pracy, przy lada wstrząśnieniu polity- 
czuem, narażało społeczność na niebezpie­
czeństwa. Już to najpięrwej ludy pracowite 
koalizowały się na powstrzymanie zapędów 
wojowniczych sąsiada, marzącego o nieustan­
nych podbojach. Państwo żyjące handlem, 
przy lada wstrząśnieniu politycznem traciło 
swojo związki i komunikacje handlowe. Spo­
łeczność wyłącznie przemysłowa, w czasach 
wojennych traciła porty sprżedaży dla swoich 
wyrobów, a ludność pracowita postawała bez 
clileba. Otóż taka wyłączność pracy okazała 
się niebezpieczną, a państwa, dobrze zrozu­
miawszy' warunki bytu społecznego, poczęły 
łożyć usiłowania, ażeby pracy wewnętrznej 
u siebie dać najrozliczniejsze kierunki, w celu 
opatrzania własnemi siłami wszystkich po­
trzeb społeczności. W tedy burze na zewnątrz 
państwa, zrywające międzynarodowe związki, 
stały się mniej groźne, gdy społeczność sama 
sobie wystarczająo, czas jakiś obywać się mo- 
r  a zasiłków zewnętrznych. Tym sposo- 
, sP°łeczność każda zdobyła sobie niepod-
łnfrU 8itaii0vvi8ko, zrobiły się państwowe ca- 

i, doskonale zaokrąglone w sobie. Z tych 
państwowych jednostek złożyła się wielka 
społeczność chrześcjańskich mocarstw, które 
regulują swoje stosunki, doskonalą prawo pu­

bliczno, międzynarodowe. Cywilizacja zamie­
rzająca dobro ludzkości całej, usiłujo niedo- 
puszczać wstrząśnieńniebezpiecznych i wojen 
krwawych, odsuwa zniszczenie od pracy spo­
łecznej. W spólne usiłowania zmuszają jedno­
stki państwowe do ustępstw w interesie po­
wszechnego dobra. W ielkie idee, zapowiada­
jące pożytki ludzkości, stają się przedmiotem 
troskliwości wszystkich mocarstw.

W  tych usiłowaniach cywilizacyjnych spo- 
bratnienia ludów, dzisiaj, najważniejszą rolę 
gra praca. Ona to rozwijając wielką działal­
ność ludó w, wiąże ich interesa, zmusza nieja­
ko do solidarnej odpowiedzialności za pokój 
i powszechne bezpieczeństwo. P raca wew­
nętrzna społeczeństw, wymieniając płody ró­
żnych miejscowości, a spożytkowując nil do­
bro powszechne ludzkości owoce każdego za­
kątka  ziemi, przyprowadziła rzeczy do tego 
stanu, żo gdziekolwiek pojawi się burza wstrzą­
sająca pokój, cała rodzina ludów doznaje klę­
ski, bo każde państwo na owym wstrząśnio- 
nym gruncie, znalazło się pokrzywdzono 
w części interesów swoich. Mamy obecnie 
przykład żywy tej ludów odpowiedzialności za 
trwałość pokoju i bezpieczeństwa powszech­
nego, odpowiedzialności spowodowanej przez 
warsztaty pracy. Na drugiej półkuli ziemi, 
w antypodach, wybucha wojna, S tany Zje­
dnoczone A m eryki rozpoczynają spór wielki. 
Południe odrywa się od Północy. W ojna ame­
rykańska zatrzymała wywóz bawełny z polu- 
dniowych Stanów do Europy. Natychmiast 
w Europie daje się uczuć przesilenie; prze­
m ysł pozbawiony surowego materjału, widzi 
miliony ludności, oddanej przeróbce bawełny', 
bez zarobku, a więc zagrożonej nędzą. P a ń ­
stwa, w których w arsztaty bawełniane grały 
najważniejszą rolę, widzą się zagrożonemi 
wielkiem wstrząśnieniem. A więc Europa, 
ratując społeczny' porządek u siebie, interwe- 
njować musi w sporach Amerykanów. Że zaś 
prawa międzynarodowe i system  nie mięszania 
się w wewnętrzne sprawy jakiegoś państwa, 
me pozwalają występować orężnie, Europa,

szanując prawo publiczne, gdy walczący rad 
jej słuchać niechcą, widzi się zbezwładnioną. 
Stany' północne Am eryki nareszcie, walczą 
na korzyść wielkiej idei, one niosą swobodę 
niewolnikom południa. Czyliż Europa chrze- 
ścjańska mogłaby wziąść pod swoją opiekę 
południowców, walczących za utrzymanie nie­
woli? Tego ona zrobić nie może, beż sponie­
wierania swoich wlasnj'ch zasad, swojej mo­
ralności. Pomagać północy przeciw południow­
com byłoby moralniej. W szelako E uropa nie 
może wystąpić przeciwko południowcom 
z dwóch względów'. Najpierwej Europie cho­
dzi o jak  najspieszniejsze dostanie surowej 
bawełny, którą produkują Stany' Południowe. 
Jeżeli Europa przyłoży się do odrazowego 
wyswobodzenia niewolników, w'zruszy tam 
dzisiejszy porządek rzeczy, i wstrzyma na lat 
kilka produkcję bawrełny', aż plantatoroWie 
uregulują swoje stosunki z pracą wolną od 
przymusu, a ofiarującą się pod warunkami 
najkorzystniejszymi dla plantatora i robotni­
ka zarazem. Pow'strzj'manie więc produkcji 
bawełny, jest przedłużeniem europejskiego 
przesilenia. A potem znowu przeszkadzać m o­
że interesowiEuropejczyków, obudzenie prze­
ciw sobie nienawiści plantatorów południa. 
Oni przez zemstę na Europejczykach, układa­
jąc  się o pracę z wyzwolonym robotnikiem, 
mogą obrać inny kierunek, zarzucić upra­
wę bawełny, na w ielką skalę, bo ta  nie jest 
warunkiem pomyślności południowców, p° 
wyswobodzeniu murzymów z niewolnictwa. 
Europa tedy, w tej nieszczęśliwej sprawie, 
widzi niepodobieństwo zagodzenia sporu przez 
wzięcie w opiekę jednej strony. Zmuszona 
jednakże nieprzepartą koniecznością do w y­
szukania drogi po upragnioną bawełnę, m u­
siała coś poświęcić z przyjętych zasad u sie­
bie, a działanie swoje uprawnić występowa­
niem  w imieniu cywilizacyjnej idei. Otóż
z n a la z ła  takie środki. W iąże potrójne przy­
m ierze, angielsko -francuzko- hiszpańskie i 
zbrojną siłę trzech europejskich mocarstw 
wysyła do Meksyku, gdzie wojna domowa,

przeciągająca się la t blizko dwadzieścia, 
w  najbogatszym kraju na kuli ziemskiej, roz­
pościera straszne zniszczenie i powstrzymuje 
rozwój cywilizacji. Rzeczpospolita M eksy­
kańska, to kolonja europejska; Europa, bę­
dąca m atką tego państwa, ma prawo przyro­
dzone do interwencji na korzyść pokoju," na 
korzyść rozwoju organizmu społecznego 
w Meksyku. I  popłynęła wyprawa, zdążają 
za nią potrzebne posiłki, M eksyk ulegnie 
orężowi europejskiemu niebawem; porządek 
polityczny ustali się w tem państwie; cywili­
zacja zyska dobre warunki; praca społeczna 
dostanie upragnione bezpieczeństwo. Cóż 
zyska na tem Europa ? O na ustaliwszy po­
kój w Meksyku, pośle tam  swoich przem y­
słowców i kapitalistów, zbuduje drogi kom u­
nikacyjne między południowemi Stanam i zj e 
dnoczonia am erykańskiego a portam i m eksy­
kańskimi; — następnie, nie mieszając się tło 
sporów Zjednoczenia, uszanowawszy blokadę 
portów  niewolniczych, nowemi drogami wy­
prowadzi bawełnę ze Stanów południowych 
i przywiezie ją  do Europy. Tym sposobem 
wojna domowa Stanów Zjednoczonych, sta­
nie się dla E uropy obojętną, a ludność fa­
bryczna Anglji, Francji, Niemiec i Eolski, 
dostawszy surową bawełnę, wyjdzie z nędzy, 
która ją  dziesiątko wać zaczynała. Cywiliza­
cja zyska także nic mało przez uporządko­
wanie M eksyku. W szelako Europa, obrazić 
musi przyjętą u siebie zasadę nieinterwencji, 
nachodząc Meksykanów; względy ekonomicz­
ne na ten raz musiały pizeważyć ideę m oral­
ności; wielki warsztat pracy powszechnej 
wymógł to poświęcenie zasad, w interesie 
dobra powszechnego społeczeństw.

Jednocześnie na  dwóch półkulach ziemi 
interes pracy wywołał przesilenia. Duch je ­
dnej cywilizacji, prężąc na wszystkich punk­
tach, woła o jedną i tę samą reformę. Aby 
praca wydawała najobfitsze i najdojrzalsze 
owoce, powinna być wykonywaną przez swo­
bodnego, oświeconego i mnoralnionego robo­
tnika, Długo tego robotnika uważano tylko
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cu z icli krajów niebędzie w stanie rzucania 

całemu światu rękawicy.”
Podróż Królowej do Niemiec ma po części 

na celu interesa familijne, mianowicie uregu­
lowanie w Koburgu m ajątku pozostałego po 
księciu-małżonku, Królowa bowiem jest wy­
konawczynią testam entu zmarłego księcia Al­
berta.

Książę i księżna Brabanccy i hrabia F lan- 
drji przybyli tu wczoraj, zwiedzili wystawę 
powszechną i odpłyną dziś napow rót do 
Ostendy.

Książę Alfred angielski odbywa teraz, na 
pokładzie okrętu  „St. George”, podróż po 
Bałtyku. Zaw inął on i-go b .’m. do fortu 
W axholm , w pobliżu Sztokholmu, a nastę- j  
pnego dnia zwiedził w stolicy Szwecji wszy­
stko co takowa ciekawszego zawiera. Książę 
zamierzał udać się C-go b. m. do zatoki F iń ­
skiej i do Kronsztadu.

Londyn, 13 Sierpnia. Daily News powstaje sil­
nie na p. Roebuck’a z powodu rady objętej w 
jego mowie, mianej w Shettield, ażeby rząd 
angielski uznał niepodległość amerykańskich 
stanów skonfederowunych. „Renegaci”, pisze 
pom ieciona gazeta, „są zwykło opryskliwi, a 
renegat tego co Roebuck rodzaju i tem pera­
mentu, bywa jeszcze bardziej ostry i uszczy­
pliwy. Reprezentował on czas jak iś krańco­
we opinje liberalne, dla zadosyć uczynienia 
chorobliwej chęci zyskania popularności, a 
gdy mu się to nic powiodło, chwycił się zasad 
tak reakcyjnych, że najzawziętsi torysowie 
do nich by się nieprzyznali. Lecz nie znalazł­
szy i tu powodzenia, postąpił 011 o jeden krok 
naprzód i głosi teraz zasady opierające się 
na handlu ludźmi. Szczęściem, że przekona­
nia polityczne p. Roebuck’a przestały odda- 
wna budzić interes w kimkolwiekbądź, oprócz 
w nim samym. Zam iast cobyśmy mieli za­
dawać sobie pracę dla zbicia jego dziwacz­
nych widoków, poprzestaniem y na sprosto­
waniu niektóryTch jego twierdzeń, opartych 
bądź na grubej nieznajomości rzeczy, bądź na 
kłam liw ych z umysłu przekonaniach. D ora­
dza on rządowi, ażeby uznał niepodległość 
Południa, na tej jakoby zasadzie, że tameczni 
mieszkańcy, jako anglicy, mogą się stać na­
szymi przyjaciółmi. A tymczasem wiadoinem 
jest, że podczas gdy dawniejsze stany Półno­
cy zaludnione zostały głownie przez Anglję, 
pierw si osiedleńcy stanów południowych, z 
nicjakiem i co do W irginji wyjątkami, otrzy­
mali byt polityczny nie od anglików, lecz 
raczej od nieprzyjaciół tych ostatnich. Tyle 
co do kwestji plemiennej. Go się zaś tyczy 
drugiego tw ierdzenia Roebuck a, że Północ 
przed laty  pow stała przeciw nam i że sk u ­
tkiem  tego powinnibyśmy się cieszyć z roz- 
padnięcia unji, — na to odpowiedzieć można: 
mężowie to z Południa kierowali odda w na po­
lityką Stanów-Zjednoczonyck, i im to przypi­
sać należy hardą i bezwstydną postawę rządu 
waszyngtońskiego, która dala powód do ty ­
lu słusznych skarg. Zaledwie ta tłuszcza wła­
ścicieli niewolników usuniętą została, a już 
zachowanie się rządu je s t zupełnie in n e . Rząd 
waszyngtoński nie czynił najmniejszego usi­
łowania dla obstawania za niesłusznem postą­
pieniem z parostatkiem  „T ren t”; zawarł on z 
nami trak ta t, mający na celu zniesienie han­
dlu niewolnikami; dozwolił on naszym woj-

ferje natchnęły izbę panów skłonnością do 
zgodniejszego z izbą deputowanych działania 
w kwestji praw a finansowego, niż to miało 
miejsce na onegdajszem posiedzeniu, przy 
wyborze sześciu członków do komisji m ie­
szanej.

Wiedeń, 15 Sierpnia. Zapewniają, że nomi­
nacja D ra  ITejna, prezesa izby deputowanych, 
na m inistra sprawiedliwości, oddawna już zo­
stała zadecydowaną, lecz że nie ogłoszono jej 
dotąd dla tego, że obecność pomienionego mę­
ża stanu  w radzie państwa uważaną jes t za 
niezbędną. J a k  skoro zamknięte zostaną po­
siedzenia obecnej sesji parlam entarnej, nomi­
nacja D ra H ejna podaną zostanie do wiado­
mości powszechnej.

Helgi n.
Bruksela, 12 Sierpnia. Izba deputowanych 

rozpoczęła wczoraj rozprawy nad traktatem  
handlowym  z Anglją zawartym  i takowe u- 
ukończy jutro. K rótkotrw ałość tych rozpraw 
ztąd pochodzi, że liczba zwolenników ceł opie­
kuńczych w parlamencie belgiekim zmniej­
sza się z każdym  rokiem, podczas gdy siła 
ich argum entów bynajmniej się nie wzmaga, 

i Rząd porozumiał się z reprezentantam i gan- 
I dawskiego przem ysłu bawełniczego co doprzem ysłu bawełniozego co 

układu, mocą którego ustępstw a zapewnione 
Bolglji artykułem  22-m trak ta tu , zostaną 
bardziej rozszerzone i przedłużone. Załatw ie­
nie tej kw estji nastąpi przed ratyfikacją tra ­
ktatu. Kompromis ten zyskał w iększą część 
deputowanych gandawskich dla trak ta tu  hau- 
dlowego. Spodziewać się należy, że przy gło­
sow aniu, które ju tro  nastąp i, przeciwnicy 
trak ta tu  będą w znacznej mniejszości.

Bruksclla, 1 3 Sierpnia. Jakkolw iek cały in ­
teres rozpraw, których rezultat nie m ógł być 
dla niego wątpliwym, oddawna został wy­
czerpany, pomimo to deputowany Dum ortier, 
będący' stronnikiem  zasady ceł opiekuńczych, 
wystąpił z mową kilkogodzinną skierowaną 
przeciw' traktatow i handlowemu z Anglją, Po 
siluem i gruntownem odparciu jego dowo- 
dzeń przez p. Orts, sprawozdawcę komisji 
centralnej, izba przystąpiła do głosowania. Po 
odrzuceniu większością 05 głosów przeciw' 
21-m wnio'sku jednego z gandawskich obroń­
ców ceł opiekuńczych, dążącego do odroeze-

ce nastąpi uznanie przez Francję stanów 
skonfederowunych. P. Slidell zapewnia iż to 
nastąpi przed końcem bieżącego lata. Dzien­
nik la Franca umieścił artykuł, w' k tórym  po­
tępiając niewolnictwo, uzuaje prawo Stanów 
skonfederowunych do niezależności. Pow ia­
dają że p. Slidell upoważniony został do przy­
jęcia zobowiązań, co do stopniowego zniesie­
nia niewolnictwa.

Faryi, 13 Czerwca K iedy już nie podlega 
wątpliwości że Cesarz uio będzie miał mowy 
do ciała dyplom atycznego, spodziewają się 
teraz że, Cesarz jutro może przemówi do woj­
ska, którego przegląd będzie odbywał na polu 
mursowem. N a jutrzejszy bal do Saint-Cloud 
zaproszeni zostali członkowie poselstw, i naj­
mniejszy wypadek tego wieczoru, najmniejsze 
słowo wyTzeczone przez Cesarza, będzie bez- 
wątpienia przedmiotem roztrząsania i komen­
tarzy. Cesarz, 19-go ma się udać do obozu 
pod Chalons, gdzie, jak  powiadają, ma prze­
mawiać do wojska. Z tam tąd pojedzie do 
B iarritz gdzie zastanie już Ces.arzowę; tym 
sposobem zapowiadany zjazd z Królem  P ru ­
skim nie mógłby nastąpić przed wrześniem. 
W  jutrzejszym  Monitorze oprócz wykazu krzy*- 
żów udzielonych na przedstawienie m inistra 
wojny, m a być ogłoszona i lista  prezydują- 
eych w radach jeneralnych. Zapewniają 
ze p. Jouveuel, sprawozdawca komisji parla­
mentarnej, k tóra odrzuciła projekt dotacji dla 
hr. Palikao, został wypuszczony z tej listy. 
Znów powtarzają się pogłoski o udzieleniu 
niektórym  m inistrom  i wyższym urzędnikom 
tytułów książęcych.

Francuzi cofnęli się z Frosiuone do pań­
stwa papiezkiego; ciągle panuje znaczno zbie- 
gostwo w szeregach wojska papiezkiego; dziś 
krążyła pogłoska że wielkie mocarstwa z wy­
łączeniem A ustrji wysłały zbiorową notę do 
dworu rzymskiego wystawiającą niebezpie­
czeństwo odmawiania wszelkich reform; lecz 
zdaje się że pogłoska ta je s t m ylną i że obe­
cnie żadne kroki urzędowo dyplomatyczne 
nie m ają miejsca w tej kwestji. Potw ierdził 
to jeden z dyplomatów włoskich, bawiący w 
P aryżu, który napytanie, na co liczy? miał 
odpowiedzieć iż liczy tylko na nieprzewidziane 
wypadki. Patrie zapewnia że p. Pepoli któryców ceł opiekuńczych, dążącego do odroczę- w ypadku Palne zapewnia że p. Pepoli który 

nia uchwały w przedmiocie trak ta tu  powyż- podobno m a mieć misję otrzymać od gabinetu 
szego na dwa lata, izba p rzy ję ła  trak ta t 7fi-u p a r y z k i e g o  jak ie  ustępstwo, k tóre by rozbro- 
głosami przeciw 10-u. Rezultat ten. w poró- ło stronnictwo lewo krańcowe W łoszech, ma

zaproponować mieszaną załogę w Rzymie;

skom przejść wśród zimy przez terytorjurn przyjęcie ciała dyplomatycznego. Powiadają 
unji i zachowywał się względem nas przy ka- M  wszystko ograniczy się tylko wielkim obia-

 przeciw TU-u. Rezultat ten, w por
wnauiu z dawnemi głosowaniami w kwestjaeh x , . , , . . -  , ...
celnych, jest nader pocieszający. Wspomniu- l e c z  pro,ekt podobny' m e zadowolmłby W io­
ną wczoraj propozycję p. E, Vandenpeerebo- 
om, ażeby za porozumieniem się z Anglją, 
art. 22-gi trak ta tu  handlowego został rozsze­
rzony na korzyść przem ysłu gaudawskiego, 
izba deputowanych przyjęła większością 81 
głosów' przeciw 5-u. Izba odroczyła się na czas 
nieograniczony.

I r a n c ja .
Faryi, 12 Sierpnia. Już zaczynają znacznie 

zmniejszać projektowany* plan tego, co miało 
się ńiby dziać w dniu 15 b. ni. Tak, wiadomo 
już, że Cesarz mowy mieć nie będzie a naw et 
zaczynają już powątpiewać czy* M onitor ogło­
si manifest lub notę dotyczącą polityki zagra­
nicznej. W prawdzie spodziewają się jeszcze 
okazania łaski cesarskiej to jes t amnestji, 
lecz nadziejo nie są już tak stanowcze jak  dni 
poprzednich. Nie wiadomo naw et czy będzie

żdej sposobności szczerze i po przyjacielsku. 
Jeżeli i ifiy ze swej strony uwzględnimy tru ­
dne położenie, w jakiem  znajduje się Północ, 
w takim  razie pomiędzy obu narodami pano­
wać będzie zgoda serdeczna.”

W  ty cli dniach przybyło do Auglji z Am e­
ryki k ilku niemeów, dobrze dla związku pół- 
nocno-amerykańskicgo usposobionych, k tó ­
rzy malują w sm utnych kolorach stan tak ar- 
mji związkowej jak  i w ogóle całej Północy.

AiiM lrja.
Wiedeń, U  Sierpnia. Izba panów załatwiła 

wczoraj resztę budżetu na rok 1862 i odro­
czyła swe posiedzenia do początku paździer­
nika. Jak o  powód do tak długich ferij, przy­
toczona jest ta okoliczność, że izba deputowa­
nych nie odbywa posiedzeń, i że zatem izbie 
panów nie będą nadsyłane w ciągu tego cza­
su żadne propozycje. P rzy  tej sposobności 
Presse wiedeńska wynurza życzenie, ażeby

leni wydanym przez p. W alewskiego dla 
wszystkich posłów* uwierzytelnionych w P a ­
ryżu. Wiadomo że Cesarz z powodu uroczy­
stości dnia 15-stego ma odbyć przegląd 
gwardji narodowej; niewiadomo jaki je s t cel 
tego przeglądu.

W  ostatnich czasach wńele mówiono o wy- 
jeżdzie Mazziniego z Auglji na stały  ląd  E u ­
ropy; powiadano że ma się udać do Szwajca- 
rji, aby być bliżej widowni wypadków. Dzien­
nik  la France, doniósł naw et wczoraj, że Maz- 
ziui miał naradę z Garibaldim na wyspie Sy- 
cylji w dniu 6-ym b. m. i że następnego dnia 
powrócił na Maltę. Jednakże wiadomość 
podana przez i a Fry ner. i korespondentów, jest 
mylną, gdyż stanowczo zapewniają iż 5-go 
wieczorem widziano go w Londynie, dodając 
nawet w którym  domu.

Powiadąją, ze stronnicy Stanów południo- 
w*o am erykańskich, spodziewają się iż w krót-

chów a nigdynie byłby przyjęty przez Papieża. 
Rząd hiszpański wysyła do Civita-Vocchia 
fregatę, oddając ją  pod rozporządzenie Ojca 
Świętego, na wypadek gdyby ten chciał opu­
ścić swe państwo.

l l l o c l i y .
Turyn, 10 Sierpnia. W edług wiadomości 

wczoraj nadeszłych, Garibaldi zupełnie posta­
wił się zewnątrz prawa, swoją mową w P a- 
lombo. N awet Dirilto dzisiejszy oświadcza, iż 
nie podobna aby Garibaldi mówił coś podo­
bnego. W  każdym razie im bardziej przedłuża 
sw ą  p o staw ę ,tem b ard z io j w y d o b y w a się  z pod 
p raw a. *

Rząd wysiał do Sycylji jenerała R iootti do 
objęcia dowództwa nad ruchomemi kolum na­
mi, pod głównym kierunkiem  jenerała Cugia. 
Nie wątpią tu, że potrafi 011 stać się panem 
położenia. Jenerał R icotti je s t jeszcze mło­
dym człowiekiem, pełnym  energji i zimnej 
krwi. Jednakże niepodobna zapewnić, aby 
niespokojuość w ostatnich dniach choć w części 
się zmniejszyła. Dziś wieczorem stronnictwo 
krańcowe lewe zamierza powtórzyć tu  mani­
festację przy okrzykach Roma o morte.j lecz 
w ątpią czy zechce narażać się na obojętność 
publiczności/k tóra naw et nie okazuje żadne­
go oburzenia; w niektórych wszakże miastach 
stronnictwo to je s t silniejsze niż w lu ry m e . 
W  ogóle manifestacjo to robi tylko pewne 
stronnictwo, a ludność w obec nich pozostaje 
spokojną, co należy mieć na uwadze, chcąc 
dobrze zrozumieć obecne przesilenie.

Izba deputowanych uznała widać ważność 
okoliczności, kiedy postanowiła, iż nie roz- 
jedzie się, jak  poprzednio było ułożone, i jak  
wszyscy się spodziewali, lecz ogłosiła się za 
nieustającą dopóki stan rzeczy się nie rozja­
śni. Odroczyła swe posiedzenia do wtorku, 
kiedy spodziewają się ważnych interpelacij

i objaśnień. Niektóre porzucone projektu praw, 
będą wzięte pod rozwagę, a pomiędzy innemi 
kwestja kredytu  ziemskiego.

Koncesja kolei żelaznych neapolitańskieh 
udzielona p. Bastoggęmu w miejsce p. Rot- 
szylda, nie zupełnie zadowolniła publiczność, 
która nie ma zbytecznej ufności w stowarzy­
szeniach włoskich, kiedy idzie o wielkie przed­
siębiorstwa. W  obecnych okolicznościach zo­
bowiązania p. Bastoggego stają się bardzo 
trudne do wykonania.

Turyn, 11 Sierpnia. Zaraz po ppwrocie księ­
cia Carignan, wczoraj zwołana została rada 
m inistrów  pod prezydencją Króla. Książę 
Carignan, który  by ł na niej obecny podobno 
przywiósł ważne wiadomości z P aryża, a za­
razem dal poznać gabinetowi jakie wrażenie 
ostatnie w ypadki we W łoszech spraw iły w 
sferach rządowych w Paryżu. Na tern posie­
dzeniu rady, zapadło postanowienie aby p. 
Pepoli, zaraz pojechał do Paryża, zawsze je ­
dnak pod pozorem, iż udaje się na wystawę 
Londyńską; wszakże misja jego jes t czysto 
polityczna i może podróż jego nie posunie się 
po za Paryż. M argrabia Pepoli, kuzyn Cesa­
rza, dobrze od niego widziany, niegdyś pod­
dany Papieża, a mający związki z garybal- 
dystami, najodpowiedniej w obecnych okoli­
cznościach został wybrany do spełnienia tak  
drażliwej i trudnej misji, dotyczącej kwestji 
rzymskiej, bez załatwienia której niepodobna 
by gabinetowi utrzym ać się do następnych 
posiedzeń Parlam entu. W  razie gdyby p. P°* 
poli nie mógł uzyskać natychmiastowego za­
łatwieniu, ma żądać, co najmniej wynurzenia 
choć k ilku słów przez Cesarza, przy uroczy­
stości 15-go b. 111., dla uspokojenia zbyt jawnej 
i gwałtownej niecierpliwości.

W  Turynie wiele mówią o liście p. Ricaso- 
lego podobno do Króla, w którym  surowo po­
tępiwszy postępowanie gabinetu p. Ratazzcgo, 
radzi Królowi, aby zajął Rzym z a  jakąkolw iek 
bądź cenę, choćby naw et wbrew woli F ra n ­
cji, dodając że on sam, gotów jest iść na Rzym 
na czele swych włościan. D otąd nie wiadomo 
czy list ten jes t prawdziwy czy zmyślony, lecz 
ze wszystkiego się okazuje, żc baron llicasoli 
pisał coś w podobnym duchu, lecz nie do K ró­
la a do kogoś z swych przyjaciół.

Ju tro  zgromadzi się izba, lecz zapewne nic 
znajdzie się dostateczna liczba członków; po­
siedzenia nie zostaną zamknięte, lecz tylko 
odroczono do 15-go wrześuia, to jes t do dnia 
kiedy ma być ślub księżniczy M arji P ji. Na- 
touezas m ają być uchwalone niektóre zaległe 
p raw a, jak  o stowarzyszeniu kredytu  ziem­
skiego już nie spotyka żadnych trudności; 
członkowie komitetu, jakkolw iek należący 
do opozycji, głosowali za projektem  ministe- 
rjalnym , uznawszy wypływające z niego zna­
czne korzyści dla kraju. Zatem przyjęcie jego 
nie ulega wątpliwości, a  naw et trudności, ja ­
kie podobno zaszły pomiędzy gabinetem a sto­
warzyszeniom, po widzeniu się p. Bixio, k tó ­
ry  przybył z Paryża, z m in is tra m i zostały 
usu nięto.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, I I  Sierpnia. P rzegląd wojska na k tó ­

rym  były obecne wielkie tłum y luduości, od- 
by*ł się bez żadnego szczególnego wypadku.

1 'Turyn, 11 Sierpnia. K rąży pogłoska, że 
w eskadrze włoskiej stojącej w porcie pod P a ­
lermo, miała miejsce demonstracja z okrzy­
kam i „Rzym lub śmierć!” Lecz między służbą 
tej e sk a d ry  p an u je  doskonała karność; ludzie 
ją  składający są wierni porządkowi, Królowi 
i Ojczyźnie.— W edług in n y c h  w iadom ości,sta­
rano się korzystać z uroczystości ludowych 
odbywających się w  Messynie, aby w yw ołać 
wielką demonstrację; ale środki przedsięwzię- 
te przez władze, zapobiegły temu zamachowi 
garybaldistów. Liczba ochotników ma w yno­
sić 3—1000 ludzi. W ojska królew skie odby­
wają dalej swe działania.—Donoszą zPotouzy* 
w Bazylikacie, że oddział piechoty odbył po­
tyczkę"^ pewną liczbą rozbójników pod lasem 
Lam a. Z wojska królewskiego n ik t nie zo­
stał zabitym ani rannym, bandyci zaś ‘zosta­
wili 7 zabitych na pobojowisku.

Konstantynopol, 0 Sierpnia. W tutejszej

szkole medycznej zaszły dość ważno zaburze­
nia, do których przytłum ienia użyto siły zbroj­
nej. E m ir-Pasza zmusił Anezów w pustyni 
H am a do poddania się. 8  ul tan rozkazał roz­
dzielić zboże m ieszkańcom okręgów H erce­
gowiny, które się poddały.

Ateny, 9 Sierpnia. P . Burbogli, deputowany 
z Tripolicy, został mianowany m inistrem  
skarbu. Ostatnie posiedzenia izby były bar­
dzo burzliwe. B yły  m inister Simos był znie­
ważony na ulicy. Angielski poseł S carle tt 
przybył do Aten.

B ig  a za, 13 Sierpnia. W alka trw ała do po­
niedziałku. Czuruogórey zburzyli R iekę i co­
fnęli się o godzinę drogi. Turcy wycieńczeni 
nie m ogli ich ścigać. W ielu ochotników po­
wróciło do domów.

Berlin, 15 Sierpnia. Depu towani wylosowa­
li dziś deputaeją z 30 człon ków, k tóra jutro 
w południe będzie przez K róla i następcę tro ­
nu przyjmowaną, również jak  i biuro pre- 
zydjalue izby panów.—W  komisji budżetowej 
został przyjęty projekt p. Stavenhagena, żą­
dający od rządu zamienienia korpusów kadec- 
kich na gimnazja i szkoły realne z alum nata­
mi. Sternzeitungpodaje dosłowną treść oświad­
czenia wyrzeczonego wczoraj przez P rusy  
w Frankfurcie. Dziennik ten przemawia bar­
dzo stanowczo. W polemice swej z National- 
ZeitMg'iem  oświadcza on, że ministrowie zło­
żyliby niezwłocznie swoje teki, gdyby się zna­
lazł gabinet, k tóryby się okazał zdolniejszym 
doprowadzić trzy prawodawcze czynniki do 
jednomyślnego działania w obecnej kwestji.

Neapol, 13 Sierpnia. Rada gm inna postano­
wiła przystąpić do proklam acji Króla. Jen. 
Lamarmora wzywa obywateli w proklam acji, 
aby nic brali udziału w zamierzon ej demon­
stracji, k tóra sprzeciwia się proklam acji k ró ­
lewskiej.

Turyn, 13 Sierpnia. Guzetta u/ficiale donosi 
o wydaleniu ze służby prefekta Caltanisotty, 
z powodu jego postępowania w czasie pobytu 
Garibaldcgo w tern mieście.— Poseł portugal­
ski podpisał konwencją dotyczącą małżeństwa 
księżniczki P ji  z jego monarchą. Dziś wyje­
chał on z powrotem do Lizbony.—Dziennik 
opozycji Precursore di Palermo zamieszcza 
szczegóły o starciu garybaklystów  z wojskiem 
królew skie 111 w  d. 7-m b. m. i utrzymuje, żc 
zajście to było przypadkowe.

Bata win, 28 Czerwca. Rząd japońsk i urządza 
w Jeddo akademję przeznaczoną na naukę 
dziejów oboj'ch narodów i inne; w tym celu 
wyznaczony już został wielki plac na zbudo­
wanie gmachu akademjL.— Z M adagaskaru do­
noszą, że między Francuzam i a Hoyami nie 
najlepsze zachodzi porozumienie; ostatni le­
piej się zgadzają z Anglikami.

Londyn, 16 Sierpnia. W iadomości nadesłane 
parostatkiem Asia pod datą 5-go b. ro. dono­
szą, że fiota Związku cofnęła się z pod Yicks- 
burga i wstrzym ała oblężenie. K om itet w er­
bunkowy* w Nowy*m-Jorku zaleca ogólne u- 
zbrojenie; rozkaz poboru do wojska sprawia 
wielkie wrażenie; wiele osób żąda uwolnienia 
od służby wojskowej. — Donoszą z Nowego- 
Jo rk u  pod datą 7-go b. m., że jon. Mac Clel- 
lan posunął s ię  z rekonesansem aż do New­
m arket, 10 mil od Richmondu. Przytem  spo­
tkał się tenże z dwoma pułkam i skonfedero- 
wanych, którzy po krótkiej utarczce zostali 
rozproszeni, pozostawiwszy 100 jeńców w rę­
ku związkowych. W iadomość o cofnięciu się 
z Richmondu nie potwierdziła się. G uberna­
tor stanu Rhode-Islaud formuje pułki mu­
rzynów.

Drezno, 16 Sierpnia. Dzisiejszy Drezdener 
Journal donosi, że Saksonja oświadczyła na 
posiedzeniu sejmu związkowego w Czwartek, 
iż wzięła udział we wniosku co do sejmu z  
delegowanych, w tym stanowczym celu i w 
tern przekonaniu, że krok ten będzie pierw­
szym początkiem do ustanowienia urządzeń 
na rozległejszych podstawach. Saksonja, co 
do sądu związkowego, trzym a się z a sa d y , żo 
tenże powinien osiągnąć powagę i stanowisko 
niezależne od sejmu związkowego i od po­
przedzających godecyzij związku.

Hanower, 16 Sierpnia. Dziennik hanower­
ski Tagepost, podaje wiadomość, żeK ról na u- 
siltie rady pp. W erm uth, Bacm eister iB raeu l 
rozkazał zaniechać wprowadzenie nowego ka­
techizmu.

za mechaniczne narzędzie; egoizm przedsię- 
.bierców, nie pozwalał im na wypuszczenie 
z ręki tego narzędzia,, trzym ano je  w niewol­
nictwie i ciemnocie. Zdawało się, że gdy 
światło ogarnie lud roboczy i uczyni go świa­
domym własnego dobra, ustanie warsztat 
pracy, przyjdzie do społeczeństw auarchja. 
Poddaństw o w Rosji, nasz system  pańszczy­
źniany i niewolnictwo w południowych S ta­
nach Am eryki, jednocześnie pokazały tru ­
dność rozwijania społecznego organizmu 1 
mnożenia dobra pospolitego, przy* poniżeniu 
warstw  robotniczych, przy pracy przym uso­
wej. W yzwolenie włościan z poddaństwa 
w Rosji, zniesienie u nas pańszczyzny i w y­
swobodzenie murzynów w Ameryce, ten sam 
znajdowały opór ze strony uprzywilejowanych. 
W szelako idea cywilizacji zwyciężyć m usia­
ła, dobro ogromnej większości ludu przewa­
żyło na szali sprawiedliwości, prawo czło­
wieka do używania wolnej woli, w interesie 
dobra własnego i dobra pospolitego, zatryum ­
fowało już w Europio, zatryum fować musi 
i w Ameryce. W olna praca otwiera 110 wy* 
perjod dziejów u tych  społeczności, gdzie do­
tąd była praca przymusową. Zm ieniają się 
niemal wszystkie w arunki by tu społecznego. 
Idea własności, zdawałaby się tern wstrzą- 
śnieniem zagrożoną. To niebezpieczeństwo 
własności, je s t wszelako pozornem tylko.

Jak  w żadnem społeczeństwie nie może „być 
mowy o własności bez obowiązków wzglę­
dem ogółu społecznego,— tak i żadna z re ­
form, regulujących te obowiązki, nie może 
być braną za obrazę idei własności. W łasność 
Opierająca się na niewoli, albo też na zawi­
słości wiecznej człowieka od człowieka, nie 
m o d a  być ideą chrześcjańską. Cywilizacja 
m iała prawo oddzielić rzecz od człowieka. 
Rzec/ niosła stać się własnością i celem do­
robku obywatela, ałe człowiek dorabiający 
się na własność człowieka, staw iał sam sie­
bie w niebezpieczeństwie, bo uprawniał ko­
goś mocniejszego o d  s i e b i e ,  do zawładnięcia 
sobą. Przym usowa praca niw*eczyła wielkie

zamiary cywilizacji chrześcjańskiej; — bo ta 
cywilizacja w społeczeństwie podnosić zamie­
rzyła indywiduum, doskonalić je, oświecać, 
umoralniać; tym sposobem tylko cywilizacja 
chrześcjańską stawała się produkcyjną, W y­
zwolenie pracy jes t wielkim krokiem  na dro­
dze postępu,—ouo przygotowało wielkie ob­
szary gruntu do rozpostarcia się św iatła i sze­
rzenia wszystkich dorobków cywilizacji. 
O pór stawiauy dziełu wyswobodzenia pracy, 
jes t oporem średniowieęznego barbarzyń­
stwa. 0

Społeczność nic może prac swoich fuudo- 
wać na przymusie i ciemnocie robotnika, u- 
ważauego za narzędzie bezwiedne. Postęp rol- 
nietwa i przemysłu,zależy od pomnożenia uzdo­
lnionych czynników. Tw arda ręka i umysł 
ciemny, tam mogą tylko wykonywać robo­
ty, gdzie dosyć samej siły zwierzęcej; ale ruch 
przemysłowy czulszej wymaga ręki, bystrego 
1 łatwo pojmującego umysłu. Tylko czło­
wiek uzdolniony, umoralniony, może wyko­
nywać pracę rozumowaną, a wyrób swój 
ulepszać. Nareszcie robotnik, rozumiejący 
jakie daje pożytki dobru pospolitemu, i jakie 
zeń bierze korzyści,—będzie dopiero obywa­
telem, szanującym władzę i prawo, jako w y­
raz mocy i woli powszechnej;—taki obywatel 
dopiero zrozumie i podtrzym ywać będzio po­
rządek polityczny i społeczny.

Człowiek pozbawiony dorobku na w ła­
sność, pozbawiony sprawiedliwego działu ko­
rzyści z dobra pospolitego, słusznieshezuwać 
się będzie za pokrzywdzonego, wyzyskiwa­
nego;—a ztąd porządek polityczny i społecz­
ny, będący dlań uciążliwym, nic mogą mieć 
w nim obrońcy, ale nieprzyjaciela mieć bę­
dą. Oświata i swoboda nie odejmują ochoty 
do pracy, a le ją  zwiększają koniecznie. Oświa- 
ta  uzacni każdą.pracę w oczach robotnika, 
gdy mu pokaże, że każda z gałęzi pracy po­
mnaża dobro pospolite, k tóre zapewnia byt 
jednostkom s k ła d a ją c y m  społeczność.

Ja k  ruch materjalny w społecznej pracy 
potrzebuje komunikacji wygodnych i łatwych,

jak  ten ruch buduje sobie drogi kamienne, że­
lazne, poczty i telegrafy, — tak ruch myśli, 
tak  praca ducha ludzkiego, potrzebuje licz­
nych a łatwych komunikacji do przepływa­
nia idei, od głównego ogniska światła, do 
ostatnich kończyn w uwarstwowaniu społecz- 
neui. Bez tych komunikacji, budowauych 
przez szkołę, ’postęp cywilizacji nie ma przy­
szłości. W yzwolona praca wymaga natych­
m iast rozszerzania światła. Człowiek z nie­
woli lub zawisłości wyprowadzony, musi zna- 
lość opiekę w samym sobie, przez doskonałą 
świadomość własnego dobra.

Nasza społeczność w obecnej chwili, wy­
chodząc z przymusowej pracy, rozpoczyna 
nową epouę urabiania się społecznego orga­
nizmu. W  wielkiej rodzinie ludów, każda na­
rodowość takie zajmuje stanowisko, jakie jej 
zapewnia stopień jej cywilizacji, bogactwm 
m aterjalue i siła wewnętrznego organizmu.

Praca, wszędy stawszy się wielkim czynni­
kiem publicznego dobra i dźwignią wszelkich 
m oralnych i m aterjalnycli dorobków, stała 
się też przedmiotem wielkiej troskliwości spo­
łecznej. Organizacja p racy jest warunkiem po­
myślności publicznej. Każda społeczność tak 
urządza siły produkcyjne, ażeby niemi naj- 
pierwej opatrzyła wszystkie swojo wewnętrz­
ne prtrzeby, ażeby stała się niezawisłą od 
wszelkich wstrząśnień, odbywających się na 
zewnątrz tej społeczności. Następnie, po za­
pewnieniu sobie wewnętrznych potrzeb, p ra­
cowita społeczność, wiążąc się z światem ze­
wnętrznym, tak urządza swojo stosunki, aby 
przez zamianę dorobków z sąsiadami, bo­
gactwo jej nie zmniejszało się ani na chwilę. 
Równowaga wypływu z przypływ em  jest ko­
niecznym w arunkiem  dobrobytu społecznego
1 tppzawisłości.

Społeczność narodowa, k tó ra chce być nie­
zawisłą od wpływów zewnętrznych i bezpie­
czną w* chwilach wielkich w strząśnień poli­
tycznych, społeczność narodowa, która chce 
zajmować silne stanowisko i używać poważ­

nego znaczenia w* rodzinie ludów, musi 
wszystkie prace swojo wewnętrzne wy kony- 
wuić sama przez się. Wszakże widzimy, żo 
jedne gałęzie pracy pozwalają człowiekowi 
zdobywać większe korzyści, inne dają mniej­
sze, chociaż te wszystkie gałęz.e pracy są za­
równo potrzebne do złożenia dobra pospoli­
tego, wedle koniecznych potrze spo eczn 
ścf. Ta nierówność nabytków  me dzieje się 
z krzyw dą społeczną; ludzie zdobywający 
większe bogactwo środków materjalnycli, zy ­
skują możność oświecania się wyższego. Siły 
produkcyjne naszej społeczności,skupione ty l­
ko u,i polu rolniczem, nie zapewnią społecz­
ności narodowej znaczenia poważnego w ro­
dzinie ludów, ani też niezależności od w ypad­
ków zewnętrznych, gdy wszystkie wyroby 
przem ysłu sprowadzać będziemy z zagranicy 
kraju, lub krajowe w arsztaty powierzać bę­
dziemy cudzoziemskim przychodniom. Jak  
rolnictwo, tak  przemysł i handel wykony w a­
ne być powinny przez uzdolnione czynniki 
narodowe. Przem ysł i handel niezaprzeoze^ 
nie dają pracownikom korzyści w yższe,, *
więc przy bogatszych ś r o d k a c h ^  św ia tk ’ 
dają 1 możność nabywania; ^ 7 ' będą 0bsadzo- 
Jeżeli więc te gałęzie pracy uarod
ne przez wyższego światła. J e_S ifr S S  -Uhm  -
ści, stanic się dc factaprzywiłejem  cudzoziem­
skich przychodni, naówezas społeczność naro­
dowa stanie się zawisłą od zewnętrznych 
wpływów i wyzyskiwaną będzie w* interesie 
obcym dla jej dobra. Słowiańszczyzna zao- 
d rz a ń s k a ,  nie dla tego znikła z widowni dzie­
jowej, że została pokonaną orężem Niemców; 
zdobywcy, jako mniejszość,byliby musieli roz­
płynąć się w* większości narodowej i zniknąć. 
Ale ta  Słowiańszczyzna, zostawiwszy sobie 
pracę rolniczą, a przemysł i handel oddawszy 
zdobywcom, pozbawiła się wyższego dorobku, 
ztąd możności nabywania wyższego światła. 
Niemcy, ogarnąwszy w zdobytych ziemiach 
źródło bogactwa narodowego, inocnili niem­

czyznę p o tę g o w a n ie m  inteligencji u  siebie. 
Zwolna ciemna rzesza rolników słowiańskich 
spadała, aż dostawszy się na dno uwarstwo- 
w an ia  społecznego, zniemczała. Słowian zao- 
drzańskich nie wytępił oręż niemiecki, ale 
wynarodowiło icli powolne działanie wyższej 
inteligencji zdobywcy.

Dobfe zrozumienie jakie ma znaczenie p ra ­
ca w sprawie rozwijania się społecznego or­
ganizmu, prryprowadzi nas dopiero dć mo­
żności pom nażania sił produkcyjnych kraju, 
a ztąd do pomnażania zasobów intcligencyj- 
nych, przez podniesienie materjalnfego bogac­
twa narodowego.*

Pod tym  względem społeczność nasza Stoi 
bardzo nisko. Masa sil produkcyjnych rozsy­
puje się dowolnie, przeludniając jedne, zanied­
bując inne pgla Pracy> lub wychodząc po za 
obręb działania, mnożącego dobro pospolite. 
Za czasów przymusowej pracy, pchało się ży­
cic z dnia 11a dzień. Dzisiaj, wchodząc w no­
wą epokę, trzeba rozwinąć organizację silną, 
trzeba doskonałego uregulowania i kierowa­
nia Wielkim warsztatem  pracy. W  epoce wy­
zwolonej pracy, kiedy* umysłowe uzdolnienie, 
umoralniona siła robocza i kapitał, wchodzić 
muszą nieustannie w układy o złożenie się 
11a ruch jutrzejszy*, — już wszelka tymczaso­
wość w robotach społecznych jest niemożliwą. 
P raca  przyszła do najwyższego znaczenia, a 
więc też wymaga najwyborniejszej organiza­
cji." Doświadczenie starszych społeczności, 
w tym  trudnym  dorobku, powinno znacznie 
nam pomagać. W idzimy przez jakie próby 
i niedogodności przechodziła Zachodnia E u ­
ropa; m am y w czom wybierać, — wzorujmy* 
się, nie spuszczając ani na chwilę z oczu — 
i wielkich celów cywilizacji — i właściwości 
tak gruntu ziemi, jak  i natury  plemienia na­
szego.

./. A. Miniszewtiki.
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Merlin, IG Sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu kom itetu kongresu handlowego, po­
stanowiono zwołać ogólny kongres handlo­
wy niemiecki na początek Października r. b. 
do Monachium. Na porządku dziennym kon­
gresu handlowego będą, umieszczone: projekt 
utrzym ania nadal związku celnego i rozsze­
rzenia tegoż; propozycje A ustrji dotyczące 
celnego niemieckiego związku; zbadanie trak ­
tatu  handlowego pruskiego.

Berlin, IG Sierpnia. K ról i Następca tronu 
przyjmowali deputację izby reprezentantów  
bardzo łaskaw ie i obadwąj polecili panu G ra­
bów, aby w ich imieniu podziękował izbie 
za wynurzone uczucia. W s z y s c y  członkowie  ----------  .. szyscy ------ ^
deputacji byli osobiście przedstawieni; Król 
rozmawiał z  niektórem i z nich, następca tro­
nu  zaś ze wszystkimi. Przyjęcie to z r o b i ło

ilaltPA wrołnnio VAn»• n _ r7.t>Un u(f 0$VVld<
obiło

bardzo dobre wrażenie. S te r n -Z e  it  mig ośw 
cza, iż wniosek Gazety Kolońńskiej o z a m i a r z e  
przekroczenia konstytucji, z p o w o d u  nrtyKu i 

• - ' jest bozzasa-podanego przez mą, zupenuu ,— , .
dny. Tenże dziennik zapewnia, żo wiadomość, 
jakoby p. y. Auerswald przybył na, wyraźne 
życzenie .Króla jest zmyśloną- Rozmowa, j  i- 
ką K ról miał z p. y. A u e r s w a l d  dotyczyła ty l­
ko stosunków przyjaźni z lat młodzieńczych.

Turyn, 15 Sierpnia, Garibaldi opuścił Ca- 
strogiovanni i przybył ze swymi ochotnikami 
do Piazzy. Utrzymują, żo liczba ochotników 
nie przechodzi 3,000. Jenerał Ricotti przybył 
z wojskiem do Óaltanisetty i postępuje dalej.

Turyn, IG Sierpnia. W  Medjolanie miała 
miejsce demonstracja ludności z okrzyka­
mi: Rzymu chcemy, niech żyje Garibaldi, 
precz z niebieskiemi wstążkami z chorągwi. 
Roprzylepiano plakaty z napisem Rzym lub 
śmierć. Za zbliżeniem się wojska tłum y ludu 
rozeszły się. W  Neapolu także odbyła się de

załą na Syr-darjińskiej. Tym  sposobem 
z O reuburga można bardzo łatwo i dogodnie 
w -1 lub 5 dni stanąć nad r. S y r i morzem 
Aralskiem, w miejscach, dokąd zw ykłe po­
dróże, nie dawniej jak  przed trzem a laty, po­
czytywano za Wypiawy bohaterskie. Na dro­
dze tamtęj dawno już zaczęto zmieniać po­
przednie transportowanie ciężarów na wiel­
błądach lub koniach jucznych, na transport 
wołtni lub końmi na wozach. Obecnie zaś, 
■/. powodu większego a naw et nadzwyczajne­
go zapotrzebowania bawełny Blicharskiej, sa­
me karaw any rozdzielać się zaczęły. K ara­
wana z Bucharji idzie tylko do Kazały, tam 
paki bawełny oddają się innym  przewoźni­
kom, celem dostawienia ich do twierdzy U ral- 
skiej, a stam tąd do O rska lub O renburga 
wmzą je  już trzeci woźnice. Nic ulega w ąt­
pliwości, że w krótkim  bardzo czasie przewóz 
karawanow y ciężarów na wielbłądach lub, 
komach jucznych od linji Syr-D arjińskiej 
stanie się podaniem historyczncm.

; Zbioru pieśni serbskich Stojana Nowa- 
kowicza, drukuje się obecnie w Białogrodzie 
serbskim (Belgrad) toin drugi. P ierw szy te­
goż zbioru tom ma wielkie u słowian połu­
dniowych powodzenie.

— Nakładem księgarza Steinhausem, w y­
szła w Pradze gram atyka czeska dla niemcó w, 
pod tytułem: Anfangsgrunde der bohmiscAen 
Sprache, zastosowana do wykładu w średnich 
zakładach naukowych i do domowego użytku 
tak pod względem teoretycznym jak  i praktycz­
nym. G ram atykę tę napisał p. Paw eł J . Schul­
ze, b. profesor w szkole realnej Libereckiej.

— W  Czechach wychodzi obecnie ogółem 
G9 pism perjodycznych, mianowie 36 czeskich 
i 33 niemieckich. Z tej liczby przypada na 
P ragę 44 (29 czeskich i 15 niemieckich). P ism

Garibaldi. Na wielu balkonach były zatknięte t 
chorągwie. W ojsko zostało przyjęte okrzy­
kiem: niech żyje armja! Wieczorem panowała 
spokojność.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

- W dniu onegdajszym niebo przez cały 
dzień było pogodne; w iatr panował m ierny 
południowo-wschodni. Powietrze sucho i cie­
płe, średnia tem peratura dnia je s t 16% stop. 
R ) ° 1% stop. wyższa od normalnej, najwię­
ksze ciepło po południu 22, najmniejsze w no­
cy 10 stopni R. B arom etr opadał, średnia wy­
sokość jego jest 749,79 milimetrów. E lekry- 
czność 29 stopni. Na słońcu dwie plamy.

— Pierw sza połowa dnia wczorajszego by­
ła pogodna, po południu niebo na pół pogo­
dne, od g. 5-ej w. pochmurne;—deszczyk dro­
bny chwilowo padał, grzmoty stłumione dały 
się słyszeć, po pew nym  czasie jednak chmu­
ry  p rz e s z ły  i wieczorem niebo prawie pogo­
dne; o g. ,) % w. w stronie wschodniej nieba 
jaśniała świetna podwójna tęcza. W iatr pa 
nował słaby południowo-zachodni. Powietrze 
suche i gorące, średnia tem peratura dnia jest 
16% stop. R. o 2 stop. wyższa od normalnej, 
naj większe ciepło po południu 24 stop., naj­
mniejsze w nocy 10% stop. li,. Średnia wy­
sokość barometru jes t 745,00 milimetrów. 
Elektryczność 22 stopnie. Na słońcu 3 gro­
mady plam.

— Kometa odkryta z. m- we Florencji jest 
już gołem-okiem widzialną. Dnia zaonegdajsze- 
go o godzinie 10-cj wieczorem znajdowała się, 
w konstelacji Żyrafy, poniżej gwiazdy biegu­
nowej obok małego niedźwiedzia i prawie na 
linji ' prostej łączącej gwiazdę biegunową 
z gwiazdą tńfa niedźwiedzia wielkiego,—ma 
ona blask gwiazdy od 2 do 3 wielkości, w lu­
necie przedstawia się w kształcie małego wa- 
chlarzyka z jądrem  wyraźnem.

Wc wsi W iskitki szlacheckie, gminie 
Huszcza, powiecie Bialskim, dnia G L ipcar. b. 
z u d e r z e n i a  piorunu wszczął się pożar, który
S f f  w ł” .-,610!®1’ sześć chlewów i trzy 

nL  , • nćcianskie, ubezpieczone na rs. 
ooU, tudzież ruchomości rui rs. 218.

gminie Wiłkowyszki, powiecie Kal- 
waryjskim, dnia i L ipca r. b. s i ln a  burza, roz­
waliła trzy stodoły i chlew, i zerwała dach 
z domu W ójta Gminy. Podczas tej burzy, czter­
nastoletni Franciszek Waszkiewicz, schronił 
się do stodoły przed ulewnym deszczem, a 
gdy ta obaliła się, został na miejscu zabity.

--  JK W . Książę Alfred, syn Królowej Wi- 
ktorji, przybył 8-go b. m. wieczór do Peters­
burga: Ponieważ książę podróżuje incognito-, 
przeto urzędowe przyjęcie miejsca nic miało. 
JK . Wysokość wysiadł w hotelu ambasady 
angielskiej, a nazajutrz rano zajął się ogląda­
niem pomników s to l icy .  "

— D nia 10-go Siernniii „
Judniu zjechała do Petersburga ambasada J°i- 
poRstP; 1 przeprowadzoną została do wskaza­
nego na jej pomieszczenie pałacu, na bulwa­
rze dworcowym, podług przepisanego core- 
monjału, mimo deszczu, odpołudnia padające­
go. Liczny tłum  ludu, uio zważając na niepo­
godę, zgromadził się w miejscu wylądowania, 

‘G, yałej drodze, którędy orszak prs
. V e; balkony i okna były przepoi ciekawymi. J J 1 1

v \) między Włodzimierzemi Niżnim i\owgorodetn
i„n,>n 1 uzupełnniiąca limię

prowadzącą tego os*uuiego miasta do Mo- 
skwy, m iah być otwartą do „żytku publicz- 
nego w (i- u*

— Dnia 25-go^ lipca, 0

capolu także odbyła -  --.o* > —r  ---------------------------- r  — —
ino ust racja. W ydawano okrzyki: N i e c h  żyje politycznych wychodzi w Pradze 11, miauo-

ięte ] wicie 7 czeskich (codziennie: Nurodni Listy,Illas, 
Prazske Noviny, Pozor, Cas; raz w tygodniu: 
obecno listy, llmnoristickc Listy, te ostatnie 
ilustrowane) i 4 niemieckie, wszystkie co­
dzienne. Pozostałe 22 czasopisma czeskie, 
w Pradze wychodzące, są: 5 treści religijnej 
(katolickie: Casopis kat. duchovenstva, Blaho- 
vest' e w a n g e l i c k ie :  Masy ze Siona, Hus, Eoan- 
gelicke Noviny); 2 pedagogiczne (S/cola a żicot, 
Pritel zoirnt), 5 poświęconych naukom (Casopis 
Muson kralovstvi Czeskeho, Zim , Pamatky arehae- 
ologicke a. mistopisne, Casopis. lekaru czeskych, 
Praonik); 4 poświęcono rzemiosłom, przemy­
słowi i rolnictwu (Noviny Gospodarskie, Pokrok

•zeclio-
nione

yj gCHizimo l 1/
po północy w tli. błueku, przy ulioyMostoww 
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Gospodarski/, Listy iivnostenske, Zlate dno); ~2!bel- 
letrystyczne (Rodinna Kronika, Lumir); 2 po­
święcone muzyce (Dalibor iSlavoj); 2 satyrycz­
ne (Brejle, Kocur, oba ilustrow anej 1 poświę­
cone modom (Lada). P ism  niemieckich nie 
politycznych wychodzi w Pradze 11; z tych 
1 belletry styczne, 3 naukowo, a reszta po­
święcone wiadomościom praktycznym. Z cze­
skich pism treści nie politycznej, S wychodzi 
raz w tygodniu, 1 dwa razy wtygoflniu, jedno 
raz na miesiąc, 2 dwa razy na miesiąc, 2 trzy 
razy na miesiąc, 3 raz na kw artał, 2 ośm razy 
do roku, a reszta w rozmaitych, nieoznaczo­
nych ścisłe przerwach. P ism a zaś niemieckie 
w Pradze wychodzą: 2 raz na tydzień, 1 dwa ra­
zy na tydzień, 1 trzy razy na tydzień, 2 dwa 
razy na miesiąc, 1 raz na kw artał i 2 w term i­
nach ściśle n i e o z n a c z o n y c h .  N a p r o w i n c j i  w y ­
c h o d z i  p i s m  c z e s k i c h  6 ;  w s z y s t k i e  o n e  s ą  t r e ­
ści nie politycznej, a z nich 2 (Skotnik i PestoUn 
Moracsky) pedagogiczne, a reszta bolletrysty- 
czno-miejscowe; wszystkie wychodzą trzy ra­
zy na miesiąc, z wyjątkiem  Pontniku od Otavy, 
będącego obecnie piśmie tygodniowem. Czaso­
pism niemieckich wychodzi po za P ragą  18, 
z tych 1 polityczne (HeicGenberger Zeitung) 
wychodzi codziennie, a pozostałe, nie przekra­
czające po za obręb interesu czysto-iokaluego, 
wychodzą w rozmaitych przerwach.

— W mieście Bela (w Czechach; rzemieśl­
nicy utworzyli towarzystwo, mające na celu 
wzajemne kształcenie się i umoralnienie oby­
czajów. K ilku  profesorów szkół tamecznych 
przyrzekło miewać dla tego towarzystwa pre­
lekcje z nauk do rzemiosł zastosowanych.

— Matica dalmacka, mająca na celu kształ­
cenie ludu za pomocą wydawania dzieł stoso­
wnych, oraz uprawianie literatury narodowej 
otw artą została uroczyście 27-go Lipca. Na 
uroczystości tej znajdowała się liczna publi­
czność, a w liczbie gości był gubernator dal- 
rnacki f  M l . Mamula, wraz z wielu innemi 
zuakomitemi osobami.

— Ungar. WocGenpost donosi, żc zwłoki kró­
la Beli l i i ,  które przeękowywane było od r 
1847 w węgierskiem muzeum narodowom 
przeniesione zostały obecnie do kaplice zam­
kowej w Budzie.

— Podług danych, zamieszczonych przez 
D ra Jo h n  S trang w ostatnim  zeszycie kw ar­
talnym  czasopisma towarzystwa statystycz­
nego w Londynie (Statistical Society), ludność 
Auglji i W alji zwiększyła się w ciągu ostat­
nich la t 60-u o 111), a ludność Szkocji o 90 
procent. Ludność tych państw  wynosiła mia­
no wicie:
w roku w Anglji i W alji W  Szkocji 
1^01 9,1-16,171 1,00.8,420
1811 10,454,529 1,805,086
1821 12,172,664 2,091,521
1831 14,051,986 2,364,386
1841 16,035,198 2,620,184
1851 17,927,609 2,888,742
1861 20,061,725 .3,061,329

W  ostatnim przeto dziesięcioleciu, ludność 
ąglji i W alji wzrosła o 12, a ludność Szko-

1,183 pożarów. Rozmaite stowarzyszenia do­
starczające wodę, dostarczyły jej 81 milionów 
galonów (92 m iliony garncy) do 328,561 do­
mów. Rzeczywista wartość nieruchomości 
w całym  Londynie wynosi 1,500,000 f. st. 
i połowa jej byłaby dostateczna do umorzenia 
całego długu narodowego.

— Przekład  wierszem na język francuzki 
traikó w greckich, ogłoszony przez p. Leona 
IIalevry, pod tytułem  Grecja traiczna (La Grece 
tragique), którego trzeci i ostatni tom został 
teraz uwieńczony przez akademję francuzką, 
już w 1858 r. otrzym ał jedną nagrodę od tej­
że akademji. W łaściwie, żadne z dziesięciu 
arcydzieł greckich, z których składa się to 
dzieło, nie mogło współubiegać się do nagro­
dy przeznaczonej w tym  roku dla dzieł dra­
matycznych, ponieważ jeden z warunków kon­
kursu, przedstawienie uwieńczonej sztuki 
czynił obowiązkowem; Akademja wszakże 
według wyrażenia p. Yillemain, chciała „ucz­
cić ukończenie” tego ważnego dzieła i po raz 
drugi uwieńczyła go, przyznając mu nagrodę 
BordiiTa, a w następstw ie tego,w ciągu bieżą- 
ccj zimy, m a być przedstawiona w teatrze 
Odeonu Ifigenja ic Aulidzie, umieszczona w trze­
cim tomie tego dzieła.

Angłj
cji o 6 blisko procent,

— Ludność Londynu w 137) r. nie prze­
nosiła 35,000 głów; za Jakóba I  dochodziła 
do 150,000; w 1746 r. do 751,812; w 1801 do 
864,845 osób, mieszkającyćh w 121,229 do- 

»a,ep()Srju u iu —  j -  . ’ .--“ "uiuiiyci, j mach. W  ciągu sześćdziesięciu ostatnich lat, 
04 oraz stało się ohara j K  jedno dziecię j ludność Londynu potroiła się, i obecnie wynosi 
żydowskie lat sześciu. Straty zrządzone p0- i 2,803,000, mieszkających w 360,237 domach 
żarem obliczają na 200 tysięcy is. ileż to nie- > -  : • ■  42 * .  im-arem  Obliczają na 2 0 0  tysięcy to nie- | zaj,m%mych 78,029 akrów (około 56,400
szczęśliwych izraelskich rodzin, bez p rzy tu łk u ,; morgów.) powierzchni. Przed sześćdziesięciu 
kaw ałka chlcba i niezbędnych do życia po-- iaty, średnio liczyło sio siedmiu mieszkańców 
trzeb pozostało! W  tej chwili, guj to piszę, j na 1 dom> ą z;ś y cz„  ośmia; zatem pomi- 
szczątlti mienia nieszczęśliwych dogorywają, ; mo powiększenia się zajętej przez miasto 
a jęki i Izy pogorzelców nie do opisania, j przestrzeni, ludność bardziej niż dawniej je s t 

Otwarcie komunikacji pocztowej przez stepy ścieśniona. W  ciągu zeszłego roku, ludność 
hirgizkir. W  tych czasach otwartą została Powiększyła się o‘440,798 mieszkańców, czyli 
leprzerwana kom unikacja pocztowa t o a |0  () Od czasu ostatniego polepszenia sy-
aly (fort. Nr. 1, na r. Syr.) Dotychczas ko- s emu kanalizacji, ty fu s  c ią g le  się z m n ie js z a ł, 

munikaejft ta  dochodziła tylko do twierdzy a jednakże w ciągu roku było je s z c z e  4 0 0  je -  
' ralskiej, znajdującej s ię ' w połowie drogi go wypadków. Delirium tremens także się 
Między tw ierdzą O rsk na linji Uralskioj i Ka- zmniejszyło. W  ciągu 1861 r. zdarzyło się

Ihzegłąil b ib ljografieziiy literatury  hiszpańsk iej 
w ostatnich czasach.

R uch literatury  hiszpańskiej znacznie się 
ożywił. Jedno z pierwszych miejsc w rzędzie 
dzieł w  ostatnich czasach wydanych, zajmuje 
drugi tom pięknie napisanej Historji iliszpanji 
przez D on A ntonia Cavanillesa, (Historia de 
Lspuna, por don Antonio Cavanilles, de las reales 
Acadcrnias de la Historia de las Ciencias morales; 
tomo 11; Madrid; imprenta de J. Martin Alegria). 
D rugi ten toin zawiera dwie księgi, a m iano­
wicie, epokę od panowania don Garcią do 
Leon do wstąpienia na tron K astylski, 8>-go 
Ferdynanda. Okres ten zawiera wiele bardzo 
zajmujących wypadków*. Je s t to epoka Kali- 
tów z Korduby, Abder-Rham ana III, Alm an- 
zora, H ixem a III, oraz pięknych panowań A l­
fo n sa ! I  i Alfonsa V Ilj k tóre jak  błyskawica 
przebiega św ietna postać Cyda, a zamyka o- 
powiadanie o legendowej batalji de las Neyas. 
Juźzaczyna się tu  przebijać właściwa historja, 
ajcszcze są ślady romansu, w każdym zaś razie 
jest to epopeja. T ak w tym  tomie, jak  i w po­
przedzającym, erudycja łączy się z żywym 
tokiem opowiadania i nadaje mu dziejową po- 
wagę, nie odejmując barw poetycznych. 
Pomiędzy C ydem z romancero i te a tru , a 
Cydem na wpół-dzikim, jakiego wymyślili 
moktórzy nowożytni pisarze, zbyt wielcy 
zwmlennicy realizmu, don Antonio Oavauif- 
les wyszukał prawdziwego Rodryga, który 
pod nieogładzoną pokrywą, okazuje jednakże 
dosyć wielkości duszy, ażeby mógł się stać, 
bez popadnięcia w* przesadę bohaterem Guil- 
lena de Castro i Corneilla. Tom ten zakoń­
cza doskonały rozdział o stanie języka, lite­
ratury, obyczajów, wiary) w chwili, kiedy 
Ferdynand I I I  przyłączył do swego państw a 
dziedzicznego, koronę, której się zrzekła na 
jogo korzyść jogo matka.

Don Antonio Trueba, zajmujący się nowem 
wydaniem swych b is k a js k ic h  p o w ie śc i w ier­
szem, któro drukują s ię  teraz kosztem K rólo­
wej, jednocześnie napisał powiastki prozą 
pod tytułem: Powieści wiejskie (Ćuentos cam- 
pesinos, por don Antonio Trueba y la Quintana; 
Madrid; imprenta de la Corespondencia de Espa- 
na; editor don llilarion de Zuolaga). Na ten 
raz autor wziął do swych powieści postacie 
z Iiasty lji, z okolic Madrytu. Lecz tak  K a- 
stylczycy jego,, ja k  i Biskajozycy m ają tęż 
samą oryginalną prostotę. Na tej widowni 
mniej pociągającej, w tern otoczeniu surow- 
szem, chociaż równio skromnein, okazują one 
też same naturalne, prawdziwe uczucia. I  tu 
wzbudza autor takież same zajęcie, ten sam 
ma zapał, podaje rozmowy tak żywe i weso­
łe ja k  w strych powieściach wierszem. 
W  zbiorze tym  wszystkiego je s t pięć powias­
tek, a i to dwie są tylko wspomnieniami z po­
dróży, gdzie wrażenia sprawiono przez przy­
rodę, zręcznie powiązane są uwagami o poezji. 
Szczególnie powiastka Szczęście domowe nale­
ży do najbardziej uroczych. A wszystko jest 
poczciwe, pełno powabdf zabawne i dobrze 
obmyślane.

Najznakomitszy z powieściopisarzy tera­
źniejszych hiszpańskich, F ernan  Caballero, po 
większej części w tych czasach wydał tylko 
drobno rzeczy. Od czasu ja k  go sława nie­
spodziewanie zaskoczyła w jego ukryciu, wy­
borny ten pisarz nic ma już czasu na wię­
kszych rozmiarów dzieła. Jes t to serce ko­
biece, które litość gubi, tak jak  już wielo po­
dobnych zgubiła. Czas i zdolności F ernana 
Caballero, stały  się przedmiotem rabunku; 
na wyścigi starają się o godzinkę jego czasu,
0 kilkanaście wierszy jego wytwornego pió­
ra. F ernan  zaś nie umie bronić ani swego 
czasu, ani pióra. Czy powstaje jak ie  nowe 
wydawnictwo, czy dziennik, czy przegląd, 
zaraź żądają żeby Termin otworzył serce i 
kieszeń prenumeratorów. Zewsząd wyciąga­
ją  do niego ręce, a żadna ręka nie usuwa się 
bez czegoś. Leez im więcej takich ulotnych 
pisze on rzeczy, tem mniej, rozumie się, pisze 
romansów. Po ostatniej jego powieści Zapła­
cone długi (Deudas pogadas; Cuadro de costmn- 
bres popular es, por Fernan Caballero-, Madrid-, 
imprenta de M. Telló), które zaraz zostały prze­
łożono na język francuzki p rz e z  p. A n to n ie ­
go Latour, niedawno wyszło jego Pospolitość
1 szlachetność (Vulgaridad y  nobleza-, Cuadro dc 
costu rnbres poputares, por Fernan Caballero-, Se­
villa; imprenta de Enrique de liojas), jeden z tych 
polnych siły szkiców, gdzie w najobfitszym 
ze wszystkich języków w Europie, Fernan, 
potrafi powiedzieć ty le rzeczy na tak  nie 
wielu kartkach. Szlachectwo jes t tu  repre­
zentowane przez starą  żebraczkę, pospolitość 
przez wiejskiego dorobkowicza, który  za swe 
złoto nie potrafił sobie kupić wzniosłości u-

powiastki F ernana mo .- -— -—
trzeba je  koniecznie czytać; dziś kiedy sk u t­
kiem kolei ż e l a z n y c h ,  podióżny widzi tylko 
s a m e  m i a s t a ,  jedynie Z utworów F ernana Ca­
b a l l e r o ,  można poznać wioski i lud wiejski 
jakim  jest u  siebie w domu,

W  czasie wojny marokańskiej, margrabia

Molins, były m inister m arynarki, a poetą 
w swobodnych chwilach, wydał przy współ­
udziale swych przyjaciół, Romancero wojny 
Afrykańskiej (El romancero de la guerra de Af­
rica; Madrid; imprenta de M. Ricadeneyra). W ię­
ksza część literatów  madryckich przyczyniła 
się do ułożenia’ tej okolicznościowej Iliady, 
i wynikło z tego coś sztucznego, jakkolw iek 
nie bez powabu i siły. Poeta, którego imie 
zanadto m ało było znane, aby mógł zająć 
miejsce pomiędzy rapsodzistami salonów 
margrabiego Molins, don Eduardo Bustillo, 
nie uląkł się vae solis i powziął myśl ułożenia 
sam jeden romancero. H iszpanja lubiąca 
śmiałość w młodzieży, przychylnie przyjęła 
to usiłowanie i Romancero don Eduarda B u­
stillo (El romancero de la guerra de Africa, por 
don Eduardo Bustillo; Madrid; impręntu de Ma­
nuel Galiano), w krótkim  przeciągu czasu do­
czekało się dwóch wydań, z których jedno 
ilustrowane. Zbiór ten ma tę przewagę nad 
poprzedzającym, że autor mógł uczynić u- 
tw ór swój bardziej indywidualnym , że opis 
wyprawy, przerywany różnemi epizodami, 
H czy jednak  z łatwością i wdziękiem wszyst­
kie przemiany walki. Trudno wprawdzie sta­
wiać debiutanta, przeciwko logionowi w etera­
nów na polu literackiem, lecz nie można od­
mówić jego zbiowi jedności tonu, akcentu, 
barwy.

IV dziale dramatycznym  obok sławnego 
don Adelarde Lopez de Ayala, au to ra . Tanio 
por Ciento, zajął zaszczytne miejsce don Luiz 
de Eguilaz, komedją Krzyż małżeński (La Cruz 
del matrimonio, comedia original en tres actos y  
en verso, por don Luiz de Eguilas; Madrid; im­
prenta de Jose Rodriguez), która przeprowadzi­
ła go przez trudną do oznaczenia granicę, dzie­
lącą powodzenie od sławy. Luiz M artinez de 
Eguilaz, słuszniej niż Lopez de Ayala (który 
się naw et tego wypiera) jest prawdziwym 
synem Andaluzji, i jeżeli autor Tantopor Cien­
to, na uniwersytecie Sewilskim, mógł słu­
chać i korzystać z rad Lista, autor krzyża 
małżeńskiego, pobierał w Xerez lekcje i rady 
od don Juana-M arji Capitan, równie dosko­
nałego m istrza jak  Lista. Don Capitan m iał 
do swego ucznia szczególne upodobanie i 
w studencie już przewidywał przyszłą sławę 
Eguilaza. Fo  powodzeniu jak ie  uzyskała 
pierwsza drama młodego autora lluiz de Alca- 
ron, i odczytawszy niektóre sceny z jego Mie­
cza świętego Franciszka, napisał do niego pe­
łen  powabu uroczy wiersz. Ta ostatnia sztu­
ka wcale nie był przedstawiana, a nawet 
Eguilaz nie przez dramę lluiz de Alcaron dał 
się poznać publiczności. K iedy draińa ta  cze­
kała aż na nią przyjdzie kolej, spoczywając 
w kieszeni jednego ze sławniejszych aktorów, 
Eguilaz będąc jeszcze młodym chłopcem i u- 
częszczając na wydział praw ny w Madrycie, 
w 1853 r. rozpoczął swój zawód komedją pod 
tytułem: Gorzkie prawdy, k tó ra  słuszne zyska­
ła  powodzenie. Ona to równie jak  i następne 
Mystyfikacja Guemeda, Pasterka z Finojosa, Pa- 
trjarcGa z Turja, zjednały młodemu autorowi 
przychylność publiczności. W szystkie te pró­
by odznaczają się nie tyle siłą dram atyczną i 
nowością intrygi, ile zręcznie wzbudzonem 
i pod trzy my wa ue m zajęciem, a przedewszy- 
stkiem stylem  rzadkiej łatwości a mimo to 
wytwornym, chociaż wcale nie wyszukanym. 
Te są także główne zalety Krzyża Małżeńskie­
go. Komedją w druku m a dwa epigrafy, je ­
den z ewangelji świętego Mateusza, a drugi 
z Rocznika CGrześciańskiego ojca Croizet. Je s t 
to piękny ustęp przypisywany świętej Moni­
ce: „D la ułagodzenia dzikiego i dziwacznego 
usposobienia męża, najlepszym sposobem jest 
pełne uszanowania milczenie, poważny sposób 
obejścia się, łagodna i w ytrw ała cierpliwość 
kobiety.” Tego przynajmniej sposobu używa 
dla sprowadzenia ku sobie męża (don F eli­
ksa), jedna z bohaterek (dona Mercedez), któ­
ra jako prawdziwa córka swego kraju, umie 
na pamięć Rocznik CGrześciański. W  ogóle in ­
tryga zupełnie je s t podobna do Molierowskiej 
Szkoły mężów. K iedy kobieta zazdrosna, gwał­
towna, unosząca się tylko, oddala od siebie 
swego męża i sama dąży do zguby, kobieta 
okazująca małżonkowi swemu zawsze śmie­
jącą twarz, umysł zawsze szukający sposobów 
zadosyćuczynienia najmniejszym jego życze­
niom, nakoniec sprowadza ku sobie już nieco 
od niej usuniętego. IV ogóle jednak  zbyt po­
błażliwie je s t tu  dana nauka. Ofiara tak  zrę­
cznie umiejąca ukryw ać łzy, prędzej wzruszy* 
publiczność, niż męża. Zresztą charakter ta­
ki jak  D onny Mercedez, nie jes t odpowiedni 
do akcji, której brak czuć nie tyle w pier­
wszym nader pięknym  akcie, ile w drugim, 
gdzie widać pew ną miękkość intrygi; w trze­
cim zaś wypudki tak  nagle idą po sobie, 
kiedy nic do nich nie przy*gotowało widza, 
iż czuje się niejako potrzeba uciekania, 
taki mimowolny ruch do ucieczki, jaki 
każdy uczuwa słysząc nad sobą trzaska­
nie walącego się nad głową dachu. Rozwiąza­
nie komedji ma dwie strony, jedną tragiczną 
niespodziewaną, podobną do nagłej burzy; 
drugą miłą i pocieszającą, ale tak  nieprawdo­
podobną, że bardzo może nie osiągnąć zamie­
rzonego celu. Są to zarzuty nie odejmujące 
wcale rzeczywistych zalet sztuki, które sta­
nowi głównie uroczy powab wierszy i wznio­
słość uczuć. .

Dziwnem się wydawało, że literatura hisz­
pańska, najbardziej narodowa, według zdania 
Schlegla, ze wszystkich lite ratu r nowoży­
tnych narodów powstałych z chaosu staroży­
tnego świata, była jedyną z lite ratu r nie po­
siadających narodowego jej historyka. A je ­
dnak dotąd tak  było. Teraz dopiero ukazał 
się pierwszy tom niecierpliwie oczekiwanego 
dzieła historji literatury hiszpańskiej don J o ­
se Aniadora de la Rios (Historia critica de la 
literatura espanola, por don Jose Amador de los 
Rios, individuo de las reales Acadcrnias de la Hi­
storia y  de San Fernando etc. etc.; Madrid; im­
prenta de Jose Rodriguez). Pierwszy ten tom 
obejmuje okres, gdzie genjusz hiszpański prze­
mawiał jeszcze w języku łacińskim, lecz łaci­
ną bardziej hiszpańską niż rzymską, dwóch 
Seneków, Lucaniusza, Martiala, F lorusa, Si- 
liusza Italicusa i łaciną joszcze mniej rzym ­
ską im bardziej stawała się ckrześciańską 
Prudencjusza, Orosa, S-go Izydora z Sewilli) 
S-go Ildefonsa z lo ledo . Ta literatura jest 
tak  już hiszpańską, że uczony jej historyk, 
miewa dla niej słabość (jak np. dla Lucaniu­
sza) zupełnie patrjotyczną.
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Obligacje Skarbowe 4o/ 0 . . __ 8 4 '/ ,
Listy zastawne 4°/0 ....................................
Bilety Banku Polskiego..............................

_ 87»/4
s*

WeksI* na W a r s z a w ę ............................... _ 8 7 " ,
,, Petersburg  3 tygodniowy _ /«
,f Londyn 3 m iesięczny. _ 622
,, Paryż 2 ,, . 8 0 1/ ,
,, Ham burg 2 ,, . 1 5 0 %
,, Wiedeń 2 ,, . 7 8 '/ ,

Zyto na t a r g u .................................... • 49 %
„ na dostawę p ó ź n ie j s z y ........................ 49 7 ,

*  P i * r S ’ż a ,
Renta 3 % ................................................

— i
68 90

Akcje kredytu ru c h o m e g o ........................ 850

Liverpool, 16 Sierpnia. Sprzedano 15,000 
wańtuchów bawełny. Ceny dziś vsą wyższe 
od wczorajszych o %— V2.

D R O G I Ż ELA ZN E.
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw­
sko - Bydgoskiej.
I. Z Warszawy— do G ranicy i Sosnowców.

a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 
z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczako wy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do Katow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 in. 45 wie­
czorem. (Pociąg ten nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szczako wy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana). '

do Kutna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w* K utnie na noc 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z G ranićy i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G rani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

P Osobowy, wychodzi z G ranicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszawie o godz. 5 
po południu. 

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi ii godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszaw ie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m. 
30 z rana, i staje w W arszawie o godz. 
10 m. 45 przed południem.

III. /, Kutna— do Granicy i Sosnowców.

i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 
m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem p o s p ie ­
sznym (patfz lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach zpo- 
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z Granicy i Sosnowców do halna.

I) Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ranicy 
o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. 6 
m. 45 z r a n a — i staje w K utnie o godz.
8 wieczorem.

ł) Pospieszny (patrz lit. e) wychodzi z G rani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz.
2 po południu, a zamieniony w S k ie r­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utnie o godz. 10 in. 30 
na noc.

1
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE 1 ADMINISTRACYJNE
O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. O. 4227) R ejen t K an celarii Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W a rszaw sk iej w W arsza w ie .
P o  śm ierci J a n a  L eśn iew sk iego  w ie rzy c ie la  s a ­

my rs .  3000  n a  dobrach  G ledzianow ie , O kręgu  
Ł ęczyckim  hypotekow anej, og łaszam  postępowanie 
spadkow e z term inem  na  dz ień  8 (20) Lutego 
1863 r .  oznaczającym  się, w k tó rym  spadkobiercy  
w ierzyciele i  le g a ta r ju sz e  zgłosić się i p raw a sw o­
je  m eldow ać w inni po d  prekluzją.

D ziewulski.

(N . D . 4235) R ejen t K a n ce la r jiZ iem ia ń sk ie j  
G ubern ii R adom skiej w K ielcach .

Z e  śm ie rc ią : A n ie li Ł a b o w s k ie j , M ic h a ła  L e -  
h o w sk ieg o , żony  w d n iu  10 S ie rp n ia  I8 6 0  c. 
n a s tą p io n a , o tw o rz y ł * ę s p a d e k  do  k tó re g o  n a ­
le ż y 's u m a z lp .  108 ,000  w  s k u tk u  czy n io n y ch  
o p ła t  do  z ip . 2 5 ,58 'i zm ie jsz o n n , n a  d o b rach  
W ysoka  z O k rę g u  P il ic k ie g o  "  d z ia le  IV . pod 
N r. 7 lit. a  o ra z  su m a  z ip .  1 20 ,000  pod tym że 
N r li t .  b. zab ez p ieczo n e , n ie m n ie j o s trzeżen ie
p ra w a  i  m iejsca  to c z ą c -g o  s ię  s p o ru  o w y k re ­
ś len ie  z łp . 3 6 .0 0 0  od  N r. 6 i 7 , tudz ież  o n ie ­
n a l e ż n ą  c x ta b u ta e ją  su m y  z ip . 28 ,000  z w ię k ­
szej su m y  108 ,000 , ad N r .  6  i 7  d z ia łu  IV . w y­
k a z u  h y p o te c z n e g o  ty ch że  d ó b r z ap isa n e , p o d ­
p is a n y  R e jen t p rze to  w zyw a  osoby  in te re s o w a ­
n e , a b y  z dow odam i p ra w a  ich  lu b  p re te n s je  
u sp ra w ied liw ia jąc em i d o  sp ad k u  teg o  zg ło siły  
s ię , d o  k tó re g o  re g u la c ji w K a n c e la r ii  tegoż 
R ejen ta  te rm in  p re k lu z y jn y  na  d z ień  9 (2 1 ) L u ­
tego  1863 r .  je s t  w y zn aczo n y .

K ielce d. 17 (2 9 ) L ip c a  1862 r 
^ ! | W ła d y s ła w  P y rk o sc h .

( ,v  D .2494) R e je n tK a n c e la r jiZ ie m ia ń sk ie j  
G uberni’ L ubelsk ie j w Siedlcach.

O głasza  otw arcie spadków : 1. po zm arłym  dnia 
15 L u teg o  1862 r. T adeuszu  I>orja D erna łow iczu  
w łaścicielu dóbr Ziem skich R epki, K am ionka. llo - 
o*ów, R ogów  część A , Rogów  część B iW y ro z em  
b y ,K u n a ty  część A , w szystk ich  w O kręgu W ę­
grow skim  G ubern ii Lubelskiej położonych.

2 P o  zm arłym  dnia 26 M arca 1862 r. Paw le 
C ieszkow skim  w łaścicielu  d ób r ziem skich  Sucha 
S taw isk a  i fo lw arku A lta r ia  P io trow ice zw anego , 
w szystk ich  w O kręgu  S iedleckim  G ubernii L ube l­
skiej położonych .

3 Po  zm arły m  duia  27 L u te g o  1862 r .  Józetie  
R ybińskim  w łaścicielu d ób r z iem skich  R om aszki 
w "O kręgu W łodaw skim  G ubern ii L u b e lsk ie j po- 
łożonych , wreszcie

4. Po zm arłym  w dniu  8 L istopada 1861 r. A n- 
togom K ra n ss  w łaścicielu sum y zip . 4000 na d o ­
b rach  połow a wsi Czarnow ąż lit. A w O kręgu Sie­
d leckim  G ubern ii L ubelsk ie j położonych w dziale 
4 w ykazu hypotecznego do d rug iego  m iejsca ad 
lit. b , a  i b pod lit. bb  zabezp ieczonej, i te rm in  re ­
gu lacji ty c h  spadków  na  dzień 12 (2 4 ) L istopada  
1862 r. w yznacza z w ezw aniem  stro n  in te re so w a­
nych, aby  w ty m  te rm in ie  w K ancelarii podpisane­
go R ejen ta  pod p rek lu z ją  staw iły  s i ę .

S ied lce  d .  23 K w ietn ia  (3  M aja) 1862 r.
S tan isław  W roński.

(X . 1). 4 2 3 3 ) P isarz Sądu  Pokoju O kresu  
T om aszow skiego.

Po zm arłych  1. G rzego rzu  i Reginie m ałżonkach 
K ozłow ieckicb w łaścicielach nieruchom ości pod 
num erem  poli. p ierw szym  a N . R .I I .  5. oraz,

2. G itli z R ajsfe ldów  K aecnelin  w łaścicielce 
nieruchom ości pod num erem  policyjnym  daw nym  
12 a  te ra z  11 N. R . II . 13, w mieście T om aszo­
wie zap isan y ch , o tw orzył s ię  spadek  do uregulo- 
w ania  k tó reg o  naznaczając  te rm in  na dzień  7 (1 9 )  
L u teg o  1863;

W zyw am  in te resen tów  iżby z p raw am i swem i 
pod p rzek lu z ją  w tym że dniu p rzed  podpisanym  
staw ili się.
Tom aszów  dnia  28 L ipca  (9  S ierpnia) 1 862 r.

A ndrzej E re th .

(N . D . 4 234) P isarz Sądu  Pokoju Okręgu 
P ułtuskiego.

l 'o  z m a rły c h : 1. S zy m o n ie  S trze leck im  w ła ­
śc ic ie lu  n ie ru c h o m o śc i w  m ieście  P u łtu s k u  N r. 
194 i 195; 2. M en d li F ą jd z e  W a jn sz to k  w ła ­
śc ic ie lc e  n ie ru c h o m o śc i N r. 1 43 w m ie śc ie  N a ­
s ie lsk u ; S .-A n d rz e ju  W ró b lew sk im  w ła śc ic ie lu  
n ie ru c h o m o śc i N r. 287 w m ie śc ie  P u ł tu s k u ;  4 
A n n ie  K o ła k o w sk ie j, s p ó lw ła ś e ic ie lc e n ie ru c h o ­
m ości N r. 19 i 243  w  m . P u ł tu s k u ;  •>. J X .  
M ik o ła ju  R u c iń sk im  s p ó łw ła ś c ic ie lu  n ie ru c h o ­
m ości N . 51 w m ieśc ie  N a s ie ls k u ; 6. K a ro lin ie  
R u tk o w sk ie j  s p ó łw ła śc ic ie lc e  n ie rn ch o m o śc i 
N r. 77 w  m ieście  P u łtu s k u ; 7 . F ra n c is z c e  B a- 
g iń s k ie j  w ie rzy c ie lc e  n ie ru c h o m o śc i N r. 272 
w m ieście  P u łtu s k u ; to c z ą  się  p o s tę p o w a n ia  
sp ad k o w e , do  u k o ń c z e n ia  k tó ry c h , w y zn acza  »;ę 
te rm in  n a  d z ie ń  6 (1 8 )  L u te g o  1863 r., w j a ­
kow ym  in te re sen c i s ta w ić  sio  w inn i pod p re -  
k lu z ja  w S ąd z ie  naszym .

P u łtu s k  d. 28 L ip c a  (9 S ie rp n ia )  1862 r.
P o lk o w s k i.

(N . D . 3 9 9 3 )  R ząd Gubernialny  
R adom ski.

O strzeg a  się zarazem , żc żadne  p rzekazy  fu n ­
duszów  na vadium  p rz y jm o w an e  n ie  b ęd ą , po 
ukończeniu licy tac ji i p rz y zn an iu  eu tre p ry z y  naj 
n iższą cenę podającem u, żadna  pó źn ie jsza  offerta 
p rzy ię tą  nie będzie

D ek larac je  m a ją  być podane pod ług  wzoru po- 
niżej dom ieszczonego, oddzielnie do każdego  w ie­
zienia, w yraźnie bez żadnych  pom yłek, popraw ek , 
podkreśleń  i sk robań  nap isane  i lak iem  zap ieczę ­
tow ane.

W zó r do  d e k la ra c ji .
W sk u te k  og łoszen ia  R ządu G ubern ialnego  L u ­

belskiego z d. 23 Lipca (4 S ierpnia) 1862 r . N r 
3 3 4 5 6 )1 9 3 1 3  podaję n in ie jszą  dek larację , iż obo­
w iązu ję  się w ziąść dostaw ę Żywności do więzienia 
N . ( tu  w y raz ić  w ięzienie) na  rok  1862 3 czyli na 
p rzec iąg  czasu  od 19 W rześn ia  (1 P a ź d z ie rn ik a ' 
1862 r. do osta tn iego  W rześn ia  1863 r . .  za  o p la ­
ta  dziennej porcji po kop. S .  i p o d d a ję  się obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach lic y ta c y j­
nych ob ję tym , a  k tó re  dobrze  mi s ą  w iadom e.

Kwit kasy  N . na złożone w niej vad ium  rs .  N. 
do łączam , k tó re  w raz ie  n ieu trzy m an ia  się p rzy  
licy tacji sam  odbiorę.

S ta łe  m o je  zam ieszkanie je s t (tu  w ypisać wy 
raźnie m iejsce zam ieszk an ia )

P isa łem  w N . d. N . m ca N . 1862 r.
(podp isać  w yraźn ie  imie i nazw isko) 

Szczegó łow e w arunk i d o tyczące przedm iotow ej 
e n tre p ry z y , p rze jrzane  być m ogą każdodzienn ie . 
w yjąw szy św ią t, w godzinach biurow ych, w W y­
dziale W ojskow o-Policyjnynt Rządu G ubern ia lne­
go L ubelskiego.

L ublin  d. 23 L ip ca  (4 S ie rpn ia) 1862 r .  
z up. G u b e rn a to ra  Cyw ilnego, 

zast. Radcy R ządu  G ubern ia lnego , ż n a to w icz . i 
(2) ' N aczeln ik  K ancelarji, S zym ańsk i.

(N . D. 3 9 9 5 ) R ząd G ubernialny  
A ugustow ski.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 
14 (2 6 ) S ierpnia  r .  b . o godzin ie 1 z południa na  
Sali P osiedzeń  R zą d u  G ubern ialnego  A ugustow ­
skiego, odbyw ać się będzie przez opieczętow ane 
dek la racje , licy tac ja  in  m inus na  dopełnienie r e ­
peracji gm achu  w ięziennego, w K a lw a r ji od su-

d om u  N r. 31)82/3, lu b  3 1 1 6 0  p o ło ż o n e g o , p o ­
czy n a jąc  o d  d . 19 W rz eśn ia  (1  P a ź d z ie r n ik a )  
1862 r. do  teg o ż  d n ia  i m ie s iąca  1863  r .  i obo- 
w iązu ję  s ię  p ła c ić  d z ie rż a w y  ro c z n ie  po  rs .  . . . 
w y ra ź n ie  rs ..................p o d d a ją c  się w sze lk im  o b o ­
w iązkom  i z a s trz eżen io m  w w a ru n k a c h  l i c y ta ­
c y jn y c h  o b ję ty m

K w it n a  z ło żo n e  vad ium  w ilo śc i rs . . . .  i n a  
k o sz ta  o g ło szen ia  rs . 6 s k ład a m .

S ta łe  m oje z a m ie sz k an ie  je s t  w X.
P isa łem  d . . . . m ca . . . .  1862 r.

iP o d p isa ć  im ię  i n a zw isk o ).

(N . D. '•051) M agistrat M iasta S to łeczn ego  
W a rsza w y .

P odaje  się do w iadom ości, że w dniu 8 (20 ) 
( S ierpnia r. b . o godzinie 12 w południe p u n k tu a l-  
i n ie, odbędzia się w Sali posiedzeń M a g is tra tu  l i ­

cy tac ja  g łośna in m inus na dostaw ę w ciągu  roku 
iednego poczynając od  d. 15 P aździern ika  1862 
r . do tegoż d n ia  i m iesiąca 1863 r .  do a resz tu  
policyjnego W arszaw skiego dw unastu  sążn i kubi- 
cznych d rzew a sosnow ego i do a resz tu  dłużników  

i 6 sążni kuuicznych, tak iegoż d rzew a, czyli razem  
1 sążni kubieznych 18, od ceny po r s .  10 kop. 50 
: za je d e n  tak i sążeń  do licy tac ji ustanow ionej.
! M ając)’ przeto  zam iar u b ieg an ia  się o pow yższą 
• dostaw ę, m ogą zgłosić się w czasie  i m iejscu wy- 
i żej oznaczonym  w raz z vad ian ii po r s .  2 0 , i na  
' koszta  ogłoszenia rs . 10, k tó re  nie u trzym ującem u 
I się p rzy  licy tacji ta ty c h m ia s t zw ro c o n ea i. będą, 
j inne w arunki dotyczące w m owie będącej licy tacji 
! są  do p rze jrzen ia  kazdodzieonie w yjąw szy  dni 
i św iąteczne w W ydziale A d m in is tracy jn y m , 
i W arszaw a  d . 16 (2 8 ) L ipca 1862 r .

p. o. P rezy d en ta , W oyda,
| ( 3)  N aczelnik K an ce la rji, L u ceń sk i.

(N . D . 3 9 4 9 ) N aczelnik Powiatu  
G ostyńsk iego .

Podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 
21 S ie rp n ia  (2  W rześn ia ) r  b . o godzin ie  11 ej 
p rzed  południem  odbyw ać się będzie w trzecim  
term inie  w biurze mojem in m inus licy tac ja  przez 
d e k le rac je  opieczętow ane, nap isane  wedle wzoru 
zam ieszczonego  w D zienniku G ubcrn ia lnym  N. 14, 

my rs . 1080 kop. 63, obliczonej k o sz to ry se m ] j jij  oraz Pow szechnym  N r. 7 3 ,7 9 ,  85 z r.

I3odaje  do w iadom ości, iż z pow odu Die dojścia 
do sk u tk u  ogłoszonej na  dzień  dzisiejszy licy ta c ji 
na dostaw ę od d n ia  19 W rz e ś n ia ( l  P aźd ziern ik a) 
r. b . do tegoż dn ia  i m iesiąca 1863 r żywności 
do dwóch w ięzień  w  R adoniu  i S andom ierzu , od ­
byw ać się  będzie w S ali posiedzeń R ząd u  G u b e r­
nialnego te te jszeg o  od godziny I 2ej w połudn ic  
w t-zec im  te rm in ie  t. j .  duia  14 (26) S ierpn ia  
r  b. na  pow yższe p rzedsięb ierstw o  i do pom ieuio- 
nych  dwóch w ięzień g ło śna  in m inus lic y ta c ja  
od ceny norm alnej k o p . s r. 5 za dzienną porcję 
w ięźnia.

Ż yczący  sobie p rzeto  pod jęc ia  się te j e n tre p ry - j 
zy zechcą się w czasie i ra i-jscu  pow yż w skaza- : 
nem  zu.tjdow ać, zaopatrzen i w vadium  po r s .  § 0 0  j 

do każdego  w ięzięnja, k tó re  n ie u trzy m u jący m  się | 
za raz  zw rócone, zaś u trzym ującym  się przy  licy- j 
ta« ji zatrzym ane  będzie n a  pew ność do trzym ania  
w arunków  licy tacy jn y ch , k tó re  są  do p rze jrzen iu

przez R eskrypt K om isji R ządow ej Spraw  We 
w nętrznych  da ty  12 (24) L ipca r. b . N r. 4720 i 
18046 zatw ierdzonym .

K osztorys o jak im  m ow a tudzież w arunk i do 
licy tac ji p rz e jrzan e  być m ogą, każdodzienn ie  w y­
jąw szy  św iąt i dni galow ych, w biurze R ządu 
G ubern ialnego  i N aczeln ika P ow iatu  K a lw ary j- 
skiego, g łów niejsze zaś w arunki są  te:

K ażdy  p rzy stęp u jący  do licy tacji winien je s t  
do łączyć do d ek laracji kw it K asy  R ządow ej na 
złożone vadium  w ilości rs . 108, koszta  ogłoszeń 
te j licy tac ji a następn ie  stem pli do K o n trak tu  
przedstaw ień i innych dowodów’, o raz  k o sz ta  por- 
to r j i  p rzedsięb iercę  obciążać będą.

Że robo ty  m u larsk ie  zew nętrzne , ja k o  to : re p e ­
rac je  gzym su , tynków  i zam urow anie b ram y, w 
ciągu  dni 30 , a  w szystk ie  w  ogóle ro b o ty  w c ią ­
g u  dw’óch m iesięcy , od zatw ierdzen ia  p ro tokó łu  
licy tacy jnego  przedsięb ierca  dopełn ić  zobow ią­
zuję  się.

W zór do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszenia  R ządu  G ubernialnego A u­

gustow skiego z dnia  19 (3 1 )  L ip ca  1862 r. N r. 
41991  i 13425 podaję  n in iejszą deklarację, iż obo­
w iązuję się dopełn ić  robo ty  reperacy jne p rzy  g m a ­
chu w ięziennym  w K alw arji zatw ierdzonym , przez 
K om isję R ządow ą S p raw  W ew nętrznych, pod d. 
12 (2 4 ; L ipca  r .  b. N r. 4720 i 18446  k o sz to ry ­
sem  o b ję te , za  sum ę rs .  N N . w yraźn iej ru b li s re ­
brem  N N . (w ypisać lite ram i) p o d d a jąc  się w szel­
kim obow iązkom  i zastrzeżen iom  w  w arunkach  l i ­
cy tacy jnych  objętym

K w it kasy  N N . na złożone w niej vadium  rs. 
108 w ynoszące załączani, k tó re  w razie n ieu trzy ­
m ania  się przy  licy tacji sam  odb io ię  lub też  o 
nadesłan ie  pocztą  na mój koszt do NN. u p ra ­
szam ).

S ta łe  moje zam ieszkanie w N N . *1 
P isałem  w N N . dn ia  N N . m ca  N N . roku  NN. 

(podpisać  czyteln ie  im ię i nazw isko d ek la rau ta ) 
W  końcu  o s trzeg a  R ząd  G ubernialny  lic y tu ją ­

cych , że w szelkie dek laracje  nie pod ług  te j form y 
albo też  z popraw kam i i sk ro b an iam i n ap isane , 
lub do k tó ry c h  nie będą do łączoue  k w ity  kasy  
iządow ej na złożone vadium : lub w reszcie m ające 
nadw erężone pieczęcie, albo też po zam knięciu  
p ro to k u łu  licy tacy jnego  podane, chociażby na jko ­
rzystn ie jsze  d la  S karbu, p rzy ję te  nie będą

W ójci gm iu i B urm istrze  m iast pow yższe obw ie­
szczenie podadzą  n a ty ch m ias t do w iadom ości 
m ieszkańców  i o dopełnieniu tego  ra p o r t  a  w ła ­
ściwym N aczeln ikom  Pow iatow ym  złożą, ta k  aby  
te p rzed  te rm inem  licy tacy jnym  do R ządu G uber 
nialnego dojść  m ogły.

Suw ałki d . 19 (Tli) L ipca  1862 r.
G u b e rn a to r Cyw ilny,

J e n e ra ł  M aj or, F anshaw e.
(3 )  N aczeln ik  K ancelarji, W ojewódzki.

(N . D 3 9 9 6 ) R ząd Guber n io in y  
A ugustow ski.

Z  p o w o d u  sp e łz le j bez s k u tk u  w d ru g im  te r ­
m in ie  lic y ta c ji ua  d o s taw ę  ży w n o śc i do  w ięz ień  

*w Ł om ży  i K a lw arji p rzez  c ią g  r .  1862 /3 , U ząd  
G u b e rn ia ln y  z o d w o ła n ie m  s ię  do  o b w ie sz c z e ­
n ia  sw eg o  z d . 24 M aja  (5 C zerw ca) r. b . N r. 
9743 zam ieszczo n eg o  w  D z ie n n ik u  P o w s z e ­
ch n y m  Ń r. 130 , 133 i 136, o ra z  w D z ien n ik u  
G u b c rn ia ln y m  N r. 23 , 24 i 25 , p o d a je  do  p o ­
w szechnej w iadom ości, iż l ic y ta c ja  n a  p o w y ż ­
sze d o s taw y , n a  ty c h  sa m y c h  ja k  u p rzed n io  
w a ru n k a c h  o d b y w a ć  s ię  będzie  w b iu rze  R ządu 
G u b e rn ia ln e g o  w d . 14 (2 6 ) S ie rp n ia  r .  b . 
o g o d z in ie  1 z p ó łu d n ia  od  ceny  n o rm a ln e j po 
k o p . p ięć  za  je d n o d z ie n n e  ży w ien ie  a re s z ta n ta  

O b liż szych  zaś  w a ru n k a c h  dow ied zieć  się 
m o ż n a  k ażd o d z ie n n ie  w y ją w sz y  ś w ią t  i u ro cz y ­
stości d w o rsk ic h , ta k  w b iu rze  R zą d u  G u b e r ­
n ia ln eg o , ja k o  i N a c z e ln ik ó w  P o w ia to w y ch .

S u w a łk i d . 18 (30 ) L ip c a  1862 r.
G u b e rn a to r  C y w iln y ,

G e n e ra ł-M a jo r , F a u sh aw c . 
i ,($) N acze ln ik  K an ce la rji, W ojew ódzki.

b. n a  eD trepryzę w ystaw ienia  now ej m urow anej 
plebanii oraz  re s tau rac ja  dom u dla s łu g  k o śc ie l­
nych  w m ieście K utnie, p o d łu g  an sz lag u  z a tw ie r­
dzonego n a  rs . 3511 kop. 9 1/2.

P rzy s tęp u jący  do licy tac ji w inien  złożyć do 
dek laracji kw it k tó rejko lw iek  k a sy  Skarbow ej na 
z łożone  vadium  1 /10  część sum y anszlagow ej w y  
rów n y w ające  to je s t  rs .  351 kop. 11.

D eklaracje  przyjm ow ane b ęd ą  ty lko  do g o ­
dziny  1 le j p rzed  po łudniem , późn iej sk ład an e  z i 
n iew ażne uznane  zostaną . .

W aru n k i licy tacy jne  Jsraszlag  kosztów , o raz  ry ­
sunek w  biurze m ojem  p rze jrzane  być m ogą.

K utno dn ia  30  C zerw ca (12 L ip ca ) 1862 r.
J .  Sw iecim ski.

(N. D. 3 9 5 0 ) N a c z e ln i k  P o w ia tu  
G o s ty ń sk ie g o .

P o d a je  łlo p o w szech n ej w ia d o m o śc i, iż  w d. 
17 (29) S ie rp n ia  r .  b . o g o d z in ie  11 p rzed  p o ­
łu d n ie m  o d b y w a ć  się  będzie  w trz ec im  te rm in ie  
w b iu rz e  m ojem  iu  m in u s  lic y ta c ja  p rzez  d e k la ­
ra c je  o p ie c zę to w a n e  n a p isa n e  w ed le  w zo ru  z a ­
m ie szczo n eg o  w  D z ien n ik u  U rzęd o w y m  N r. 12, 
13 i 14 o raz  w D z ie n n ik u  P o w szech n y m  N . 65, 
70 i 77 r .  b .  n a  e n tre p ry z ę  w y s ta w ie n ia  d om u  
d re w n ia n e g o  d la  s łu g  k o śc ie ln y ch  we w si Do- 
b rz y k o w ie  p o d łu g  a n sz la g u  z a tw ie rd z o n e g o ’ 
n a n 's . 1 2 8 1 k . 33 .

P rz y s tę p u ją c y  do  lic y ta c ji w in ien  z ło ży ć  do 
d e k la ra c ji  k w it k a sy  s k a rb o w e j n a  z ło ż o n e  v a ­
d iu m '/ i  u czę^ć sum y  a n sz la g o w e j, w y ró w n y w a - 
j ą e e  to  j e s t  r s  128 k .  18*/a*

D e k la ra c je  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  ty lk o  do g o ­
d z in y  11 p rzed  p o łu d n ie m , p óźn ie j s k ła d a n e  za 
n ie w a ż n e  u zn an e  z o stan ą .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e , a u ?z la g  k o sz tó w , o raz  
ry s u n e k  w b iu rz e  m ojem  p rz e jrz a n e  być mogą.

K u tn o  25 C z e rw c a  (7 L ip c a )  1862 r.
( 3 )  J .  S w iec im sk i.

w W ydziale w ojkow o-policyjnym  R ządu  
n ia lnego .

R adom  d n ia  18 (3 0 ) L ip ca  1862 r. 
Zu pow ażnieniem  G uberna to ra , 

R adca G ubern ia lny , Jed lińsk i. 
N aczelnik K an ce la rji, Sw irsk i.

G uber-

(N. D. 4 1 3 8 )  Rząd Gubernialny  
L ubelski.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że na  en- 
tre p iy z ę  dostaw y żyw ności d la więźni G u b ern ii 
tutejszi j ,  m ianowicie do w ięzienia w L ublinie, B iał) 
i S ied lcach , n a  p rzec iąg  czasu od d. 19 W rześn ia  
(1  P a ż d z L rn ik a )  1862 r .  do d. 18 ę30 ) W rześn ia

(X. D. 3981 ) M agistral M iasta S to łecznego  
IVarss iw y.

P o d a je  do w iad o m o śc i, i*  w d n iu  8 (2 0 )
| S ie rp n ia  r. b. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie , o d b ę ­

d z ie  s ię  w sali posiedzeń  M a g is tra tu  lic y tac ja  
in  p lu s  p rzez  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je  u a  w y­
d z ie rż aw ie n ie  dom ów  N r. 3 082 /3  i N r. 3 1 1 6a, 
na rzecz  z a le g ły c h  p o d a tk ó w  i o p ła t  m ie jsk ich  
p rzez  c iąg  ro k u  je d n e g o  p o czy n a jąc  od d n ia  19 

. W rz e ś n ia  ( l  P a ź d z ie rn ik a )  r. b. do teg o ż  d u ia  
, i m ies iąca  r. p  p o c z y n a ją c  od  sum y z pos. N r.
, 3 0 8 2 /3  ud rs. 260 , a  z p o s . N r. J I l Gr t  od  rs. 
j 30u  za  je d n o ro c z n ą  d z ie rż aw ę .

M ający  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a u ia s ię  o po w y ż- 
j sza  d z ie rżaw ę  m o g ą  z ło ż y ć  w cza s ie  i m iejscu  
j w yżej o zn aczo n y m  ua  ręce  p . o. P re z y d e n ta  

m ia s ta  o p ieczę to w an e  d e k la ra c je  i .a p isa n e  po- 
j d łu g  w zo ru  niżej z am ieszczonego , a  w  ty c h  w y- 
! ra ź n ie  l i te ra m i bez s k ro b a n ia , p o p raw ek  i p rze - 

y pi sza  o tia ro w a u ą  p rzez  s ieb ie  su m ę, k re ś la ń  r
1863 r .  czy li ro k  je d en , w S a li P o s ied zeń  R ządu j j e d n o r o c z n e j ^ i e , ^  / ^ u

i  k w it k a sy  G łó w n e j E k o n o m icz n e j u a  z ło ż o n e  
v ad iu m  w  ilo śc i clo p o s . A r .  3 0 8 2 /3  r s .  8 6 .

! p o s . N r. 3 1 1 6 0  rs. 100 , k tó re  n ie u trz y m u ją c e -  
j m u sio  p rz y  lic y ta c ji n a ty c h m ia s t  z w ró co n e  
i b ęd ą .

In n e  w a ru n k i  d o ty cz ące  w  m o w ie  b ęd ąc e j 
i licy ta c ji są  do  p rz e jrz e n ia  k a ż d o d z ie n n ie  \vy- 
I ją w sz y  d n i św ią te c z n e  w  w y d z ia le  A d m in is tra -  

cy jn y m .
W a rsz a w a  d . 19 (3 1 ) L ip c a  1862 r. 

p .  o . P re z y d e n ta , W o y d a .

(N . D. 3 9 0 9 ) N aczelnik P ow iatu  
Łukowskiego.

P o d a je  do publicznej w iadom ości że w dn iu  16 
(2 8 )  S ie rp n ia  r .  b. to  je s t  w C w artek  odbywać 
się będzie w biu rze  N aczeln ika P o w ia tu  Ł ukow ­
sk ieg o  do godziny 2 ej z po łuduia  in m inus p rzez 
opieczętow ane d ek laracje  lic y tac ja  od  sum y rs . 
819 kop . 61 3 /4  w yraźn iej ru b li srebrem  ośrnset 
dziew iętnaście  kopiejek  sześćd z iesią t je d n a  i trz y  
czw arte , anszlagiera  p rzez  K om isję  R ząd o w ą  
W yznań R elig ijn y ch  i O św iecen ia  Publicznego 
zatw ierdzonym  o b ję te j, n a  en trep ry zę  budow y no­
wej p leban ii d rew nianej w parafii r .  L R adoryż, 
d o  k tó re j m a jący  chęć p rzy s tąp ić  złożyć m ają  
opieczętow ane d e k la ra c je , w raz  z kw item  K asy 
Rządowej Da złożone vadium  w ilości rs . 204  kop. 
90 1/4 część sum y an sz lagow ej w yrów nyw ające. 
W zór dek la rac ji d o łączam  i zas trzegam , że s k ła ­
d a ją cy  d ek la rac je  nie w te rm in ie , niezastosow anc 
do w skazanego  wzoru, lub też n iew yraźne albo 
pokreślone, do licy tac ji dopuszczonem i nie będą.

W aru n k i p rzed licy tacy jne , p lan  i ansz lag  oraz 
w ykaz  cen m a te rja łó w  znajdu ją  się u S ek re ta rza  
b iu ra  P ow ia tu  i w każdym  czasie  p rze jrzanern i 
być m ogą.

Łuków  d. 12 (2 4 ) L ipca  1862  r.
Koźm iński. (2)

W zó r do dek laracji.
W sk u tek  og łoszen ia  p rzez N aczeln ika  Pow ia tu  

Ł ukow skiego pod dniem  r. b . za  N r.
uczynionego, podaję n in iejszą dek la rację , iż obo­
w iązu ję  się w ybudow ać now ą plebanię d rew nianą 
w parafii r. 1. R adoryż w ed ług  planu i anszlagu 
przez K om isję R ządow ą W yznań R elig ijnych  i 
O św iecenia Pub licznego  na  dniu  15 (27 ) M aja  
1862 r .  za tw ierd zo n y ch  za sum ę rs . kop.

w yraźn iej ru b li s re b rem  kopiejek
poddając  się w szelk im  ostrzeżen iom  ob ję­

ty m  w w arunkach  licy tacy jnych .
Zaśw iadczenie kasy  N. n a  złożone w niej v a ­

dium  w kwocie rs . 204  kop. 90 za łączam , k tó re  
w razie  n ieu trzym an ia  się przy  licy tacji sam  od ­
biorę.

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N . p isałem  dnia 
N. m ca N . 1862 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko).

(N . D. 4 1 0 3 ) N aczelnik Powiatu  
Ł om żyń skiego .

W  duiu  21 S ie rp n ia  (2 W rześn ia ) r. b o g o ­
dzinie trzec ie j po po łu d n iu  w biurze tu te jszeg o  
P ow ia tu  odbyw ać się będzie iu m inus licy tac ja  za 
podaniem  sekretnych  opieczętow anych  dek laracji, 
na  en trep ryzę  re s tau rac ji dom u Szkolnego w T y ­
kocin ie, spraw ienie  n iek tó rych  u tensy lii d la te jż e  
S zko ły  i w ystaw ienie now ej d rw aln i z k lo aczk ą  
anszlagow ych  na  rs . 1194 kop . 20  1/2 a  to pod 
w aru n k am i w ty m  celu sp isanem i i złożeniem  v a ­
dium  1/10 części sum ie pow yższej w yrów nyw ają- 
cego, to  je s t  rs. 119 kop. 42 , o czem z a w ia d a ­
m ia jąc  in te reso w an ą  publiczność, nadm ien iam  iż 
anszlagi i w arunki codziennie w mcm  b iu rze  p rze j­
rzane  być m ogą.

W zór do dek laracji.
W sk u tek  og łoszen ia  N aczeln ika Pow iatu  Ł o m ­

żyńskiego z d. 18 (30 ) L ip ca  r .  b. 2 1 3 9 5 , p oda­
ję  n in ie jszą  deklarację , iż podejm uję  się  en trep ry  
zy  res tau rac ji domu Szkolnego w Tykocinie s p ra ­
wienie n iek tó rych  utensylji d la  te jż e  S zko ły  i w y ­
staw ienie  now ej drw alni z k loaczką  za  sum ę rs . 
N . w yraźn iej rs . (w ypisać lite ram i) po d d a jąc  się 
w szelkim  obow iązkom  i z as trzeżen io m  w aru n k a ­
mi przed licy tacy jne mi ob ję tym .

K w it kasy  N . na  złożone w niej vad ium  rs . 
119, kop. 42 do łączam , k tó re  w razie n ie u trz y ­
m ania się p rzy  licy tac ji sam  odbiorę, lub  o n a d e ­
słanie n a  m ój koszt do N . upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t w N . pisałem  w N. 
dnia m ca i roku 1862.

(tu  w y ra ź n y  pod p is  im ie n ia  i n a z w isk a )  
Ł o m ż a  d . 18 (5*0) L ip c a  1 8 6 2  r .

R a d c a  K o le g ja ln y ,  D ę b sk i.

G ubern ialnego  L ubelsk iego  o dbyw ać się będzie na 
dn iu  20 S ierpn ia  (1  W rześnia) r .  b. w tizec im  
term inie , z powodu n ied o jsc ia  do sku tku  w p ierw ­
szych dw óch, p rzez opieczętow ane d ek laracje  in  
minus licy tacja  od ceny  n o rm alne j k. s r . 5, w y ra ­
źniej kopiejek sreb rem  pięć.

D ek larac je  p rzy jm ow ane będą do godziny 12ej 
W południe , pociera  zaraz  n a s tą p i rozp ieczę tow a- 
n ie tychże.

U b ie g a jąc y  się o te  d o s t a w y ,  u iew y lącza jąc  
tego ro czn y ch  en trep ren e ró w , złożyć będą obow ią­
zani n a  vad iu m  g o tow izną  lub papieram i k u rs  w 
kraju  m ającem i, w K asie  G ubern ia lne j Lubelskiej 
lub Pow iatow ej, do e n tre p ry z y  dostaw y  żyw ności 

d la  więźni w L ublin ie  rs. 900 , z aś  w  B ia ły  i b iedl- 

cach po rs .  5 0 0 . _________

(8 ) N acz e ln ik  K a n ce la r ji ,  L u c e ń sk i.
W zór do  d e k la ra c ji .

W s k u t e k  o g łu sze n ia  z d .................. po d a ję  n i­
n ie jszą  d e k la ra c ję ,  że p o dejm u ję  się  d z ie rż a w y

(N . I ) . 3907) N aczeln ik Powiatu  
W ieluńskiego.

W  dniu  17 (2 9 ) S ierpn ia  r. b. u godzinie 2ej 
po południu, odbyw ać się będzie  w  biurze N acze l­
n ika P ow ia tu  W ieluńskiego, lic y ta c ja  in minus 
p rzez o tw arcie  opieczętow anych d e k la ra c ji, pod ług  
wzoru poniżej zam ieszez raeg  > podać się m a ją ­
cych. na  budowę zabudow ań  to je s t ;

'  1. Nowego dom u drew nianego d la  slug  k o śc ie l­
nych 'w m ieście L u tu tow ie  rs . 853 k. 12 1 /2.

2 . O bórk i tam że d rew nianej r s .  102 k . 73 3/'*, 
razem  od sum y anszlagow ej rs . 955 k . 80  l / ł , 
p rzy stęp u jący  do licy tacji obow iązany je s t złożyć 
vadium  w 1/10 części to  je s t  rs . 95 , k . 59, do 
je d n e j z kas S karbow ych  lub m ie jsk ich , k tó re  
wrazie n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy tacji, odebrać 
będzie m ógł n a ty ch m ias t lub też za w skazaniem  
m ie jsca  p rzez  póeztę  na koszt zw róconem  sobie 
m ieć będzie.

W zór do d e k la rac ji.
J a  niżej podpisany obow iązuję się niniejszem  

pism em  do w y k o n an ia  ro b ó t około budow y n o ­
w ego dom u drew nianego  i obórk i w L u tu to w ie , 
stosow nie do anszlagu za  sum ę (w ypisać lite ram i) 
poddając  się w szelk im  zastrzeżeniom  i o b o strze ­
niom  w arunkam i licy tacy jnem i objętym  .

V ad iu m  do tej en trep ry zy  złożyłem  w kasie Ń. 
w dow ód czego kw it te jże  d iłączam , (p isa łem  
w N . duia  N. m iesiąca  N  roku 1862) imie i n a ­
zwisko oraz m iejsce zam ieszkania napis ać c zy ­
teln ie.

W ieluń dnia ' 12 (21) L ipca 1862 r .
( 3 ) K oźm iński.

(X. D. 3923) N aczelnik Powiatu  
P ułtu sk iego

; P o d a ję  do publicznej w iadom ości, że w d n iu  
i 3 .(1 5 )  W rześn ia  r. b. o godzin ie  3 po po łudn iu , 
i odbędzie sie w M ag is trac ie  m . M akow a w obec- 
■ uości Pom ocnika m ego w p ierw szym  te rm in ie  nii- 
. n u s  lic y tac ja , p rzez  opieczętow ane dek la racje , na 

en tre p ry z ę  budow y  łaźn i żydow skiej w m. M ako- 
i wie od sum y rs . 2263  kop. 36 3 /5  zatw ierdzonym  
I koszto rysem  o b ję te j.

K ażdy m a jący  chęć podjęcia się tej en trep iy - 
z y ,  w inieu do k tó re jko lw iek  kasy  S karbow ej, 
M iejsk iej lub  do B an k u  P o lskiego, z łożyć w go- 
tow iżnie vadium  rs .  226  kop. 33 1/2 ja k o  1 /10  
część sum y anszlagow ej i kw it depozy tow y do- 

j łączyć do d ek la rac ji, k tó ra  p o d łu g  n iżej d o łą ­
czonego w zoru, pow inna być n ap isana  czy s to  1 
w yraźnie  bez  żadnych  p o p raw ek  i p rzek reśleń , a 
n astę p n ie  złożona n a  ręce  sam eg o  N acze ln ik a  
Pow ia tu  lub  je g o  zas tęp cy , p rzed  te rm in em  ozna­
czonym , g dyż  p ó źn ie j z łożona, lub  n iepod łóg  do ­
łączo n eg o  w zoru  n ap isan a , za ż ad n ą  u w ażan a  
będzie.

W aru n k i lic y ta cy jn e  i k o sz to ry s  k ażd eg o  czasu 
w  godzinach b iu row ych  w yjąw szy św ię ta  u ro c z y ­
s te  w  biu rze  M a g is tra tu  m . M akow a są  do p r z e j ­
r z e n iu

P u łtu sk  d . 16 (2 8 ) L ipca 1862 r .
( 3 ) N acze ln ik  Pow iatu , J .  O staszew ski.

W zór do dek la racji.
W skutek  ogłoszenia N aczeln ika P o w ia tu  P u ł­

tu sk ieg o  z d . 16 128 ) L ip c a  1862 r. N r. 8705 
podaję  n in ie jszą  dek larację , że podejm uję się e n ­
tre p ry z y  budow y Ł aźn i żydow skiej w m. M a k o -  
w ie za  sum ę rs. ( tu  w ypisać  w yraźnie  sum ę li te ­
ram i) 'V Ścisłem zasto sow an iu  się do koszto rysu  
zatw ierdzonego , po d d a jąc  się w szelk im  obow iąz­
kom  i zastrzeżen iom  z aw a rty m  w w aru n k ach  li-

C"' K w 'it'kas'y N. na z ło żo n e  w niej vadium  rs .  N . 
dołączam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się p y 
licy tacji sam  odbiorę, lub o p rzesłan ie  do i  . na 
mój koszt u p ra szam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N . pisałem  w N. 
dn ia  N . mca N . 1862 r.

( tu  podp isać  w yraźn ie  im ię i nazw isko )

1863 HO 1867 1041,, Ha3HauaioTCH u h  H n T en-
/(aHTCTBU B b B a p m a u li  HOBbte T o p r il.

CpoK H  on p ej'E J eH W . 4ÓH ro p ra  j  ( 1 9 ) .  a 
4 -iH iiep ero p a tK H  11 (» 3 )  C en iH Ó p n  c e r o  
1862 r o 4 a,

T ó p r n ń y 4 y n> i i p o i n t i o j u  n > o ł n:>ycrrn M e u-b 
4o u y u te m eM i>  u  npH C i.i.tk it 3an e'iaraH H bixT , 
oń b H O .ien ifi, via TT.xt- caM UV h ocH onaiiiH ST,, 
KaKifl yKa3ain,r B b o ó if iB .ie n m rŁ  H a n eH a ia ti-  
llblXb OT, IIHll BUlHeWb 10,1)’ Bb BapliiaOCKOM b  
4HeBHHK’i> u t N .  136 u  B b B a p u ia u c K o ji b K yp n e-
p l i  on  N .  150, a raajfte B b oiiyjM llKoBaHHoM b
K o M !ic ap ia T ck ii.\iŁ ,Je ii3 p !av ie łrio .\rb  o ob iiu .ie -
Hid Bb C nerepcSvprcK H Xb B li4 0 MocTflXb N.  
129, (1 862  r . )

1'enepa l b - H u i e H j a i i i  b Apnin oGbHB.iH'i o o b  
sTOMb. i ip i i i . i a in a c i  b ibe,iaK)U(iUb yqacTBO- 
Barh ub cKasaiiiibixi. Topraxb, HBitTbcH nb  
n a 3 n a ’ieiiHwe eposu Bb Utireii4a,iTCiB0,  
h u h  iipHC.ia ib  Bb yaaso i ie im oM  b iiopH4S'B 3a’ 
ueMa raHiibm oóbnn.ien iH .

Ac,toni,i  ua iioHCHetmyto i io cra n k y ,  u pa- 
uiio u'E4 0 >iooTb, o Koaii'iecrii'B n p im a c o n b  
u Marepia lo u b  113p a c x o 4 0 B.1iHi1.1x b  uu yiio  
Many rottb l o c m n a . r b  bi.  1861 r., ;iieuaioii(ie 
sioryTb n n 4 liTb e.'KC4nenuo o r b  I0  ‘i s c o a b  
y i p a  4 0  3 no uo.iyAHH Bb Bapiuairi; ub Mii-  
i e n 4 a n r c t n -E ii Bb . lo 't .K b  itb la .uoiii iiei l I'o- 
c im raabH oil  KoHTopb.

r.  Bapuia i is  I A u r y c ia  jiih  1862 r.
(1) I 'e H e p a .ib - l l i iT e ii4 « u r b ,  C iitie .tM iiiK o iii.

(N . I). 4 2 0 8 )  P isarz T rybunału  Cywilnego  
Gubernii W a rsza w sk ie j u: W arszaw ie. 
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S. w iadom o  czy­

n i ,  iż lia  ż ąd a n ie  .Joach im a K a p p a p o r t  D o k to ra  
m ed y cy n y , tu d z ie ż  E w e lin y  z R a p p a p o r tó w  J ó ­
ze fa  G riin  D o k to ra  m ed y cy n y  m ałżo n k i, w a sy ­
s ten c ji i za  u p o w ażn ien iem  m ęża  sw ego  d z ia ła ­
ją c e j, czy li o b o jg u  m ałżo n k ó w  G rftn  w  W arsz a ­
w ie p od  N r. 2255  m ie szk a ją c y c h , a  z am ieszk a ­
n ie  p ra w n e  do  teg o  in te re s u  i c a łeg o  p o s tę p o ­
w an ia  su b h a s ta c y jn e g o  u K a r o la T h ie m e O b r o ń ­
cy  p rz y  W a rsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R z ;dzą- 
eego S e n a tu  w W arsz a w ie  po d  N r. 196 o b ra n e  
m a jący ch , w p o sz u k iw a n iu  sura  r s .8 2 5 0 d la  J o a ­
ch im a  R a p p a p o r t i rs . 6750  d la  E w e lin y  G riin , 
czy li razem  ogó ln e j sum y  rs . 15 ,000  z p ro c e n ­
tem  od d n ia  1 S ty czn ia  n . s. r .  b. lic z ąc y m  się  
z w iększe j su m y  rs .  1 9 ,500  p o c h o d zące j i k o ­
sztów  e x e k u c y jn y c h  od  K o n s ta n te g o  M ioduszew ­
sk ieg o  o b y w n le la  i w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i 
N r. 2162  w W a rsz a w ie  p o ło żo n e j, p od  N r. 187, 
ró w n ież  w W arsz a w ie  z a m ie s z k a łe g o , p ro to k ó ­
łe m 'W a le n te g o  S u p ry n io w icz a  K o m o rn ik a  p rz y  
S ądzie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w d. 
l i  (2 6 ) W rześn ia  1861 r. sp o rz ąd zo n y m , w d ro ­
dze sądow ej p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ­
ję ta  i z a a re s z to w a n ą  zo sta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arszaw ie  pod  N r. 2162 p rz y  u iley  B o n if ra ­
te r s k ie j  w c y rk u le  i g m in ie  IV . pod  O k ręg ie m  
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y ­
d z ia łu  1. n a  g ru n c ie  dz iedzicznym  p o ło ż o n a , p r a ­
wem  w łasn o śc i do  K o n stan te g o  M i o d u s z e w s k i e ­
go ex ek w o w a n e g o  d łu ż n ik a  n a le żą c a , w p o s ia ­
d a n iu  zaś d z ie rżaw n em  J o su e g o  I r l i tz  za k o n ­
t r a k te m  u rzęd o w y m  p rzed  N o sk o w sk im  P is a ­
rzem  A k to w y m  w d. 2 ( l i )  L u teg o  r. b. z a w a r­
ty m , do d n i a ł  K w ie tn ia  1864 r. z a  sum ę w t r a k ­
c ie  d z ie rżaw y  p ie rw szo ro ezn e j w y n a leźć  się 
m ian ą  z o s ta ją c a , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  
h y p o te c zn ie  o b e ią żo n a , s ta n o w ią c a  o d d z ie ln ą  n a  
g ru n c ie  w ła sn o ść  od  te jż e  p oses ji N r. 2162  h y - 
p o te czn ie  n ie  o d d z ie lo n e j, a  do  S z& ssie ra  n a le ­
żące j.

b u d o a  11 1 a.‘

(N. D . 4 0 2 4 ) M agistra t M iasta  
Wielunia.

P o d a je  do  p u b lic z n e j wiadomości, iż w M a ­
g is tra c ie  in. W ie lu n ia  11a sa li z w y k ły c h  o b ra d  
o d b y w a ć  się  będzie  w  d n iu  13 (2 5 )  S ie rp n ia  r. 
b. o g o d z in ie  11 z r a n a ,  g ło ś n a  iu  p lu s  na  trzy - 
le tn ie  p o c z y n a ją c  od  d n ia  1 S ty c z n ia  1863 r. 
w y d z ierżaw ie n ie  d o c h o d u  z z y sk o w e g o  n a  rzecz  
K a sy  m ie jsk ie j teg o ż  m ia s ta  p o b ie ra n e g o , p o ­
c z y n a ją c  od  su m y  rs. 642 , w y ra ź n ie  rs . sześćse t 
cz te rd z ie śc i d w a .

K a żd y  p rz e to  m a jący  ch ęć  u b ie g a n ia  s ię  o tę  
d z ie rż aw ę  w in ie n  s ta w ić  się  osob iśc ie  w m ie js ca  
w sk a z a n em  i z ło ży ć  p rz y  lic y ta c ji v a d iu m  ‘/io  
część  p o w y ższe j su m y  w y ró w n y w a jąc e , k tó re  
o d s tęp u ją c e m u  z a ra z  zw ró co n e  będzie , z a ś u trz y -  
m u jącem u  się  p rz y  l ic y ta c j i n a  k a u c ją  po  s k o m ­
p le to w a n iu  do  >/s części sum y  z a l ic y ta w a n e j 
p rz e z  czas d z ie rż aw y  z ą trz y m a n e m  z o s ta n ie .

B liż sze  w a ru n k i w k ażd y m  czasie  p rócz  dni 
św ią teczn y ch  w M ag is tra c ie  tu te jszy m  p rz e jrz a ­
n e  b y ć  m o g ą .

W ieluń  d. 2 Sierpn ia  18 62 r.
( 3 ) B u rm is trz , S z o z la ń sk i.

(N . D . 3 9 9 2 ) N aczeln ik Z a k ła d ó w  
G órniczych Okręgu W schodniego..

W dniu  25 S ierpn ia  b. r .  do g odziny  12ej 
w południe odbyw ać się b ę d ą  w biu rze  N acze ln i­
k a  Z ak ładów  G órn iczych  O k rę g u  W shoduiego 
w S uchedniow ie  licy tacje  iu m inus przez opieczę­
tow ane d e k la ra c je , k tó ry ch  w arunk i każdego  c za ­
su w tem że biurze oraz  w W ydziale G órnictw a 
w W arszaw ie p rze jrzan e  być m ogą, na dow ozy ru ­
d y  w ęgli d rzew a i t .  d. w ciągu  r. 1863 u sk u te ­
czn iać  się m ające.

1. L icy ta c ja  do Z ak ład u  pieca w ielkiego m ac h i­
n y  parow ej i p robiern i w M ostkach  od sum y rs . 
6101 kop. 44 2 /4 .

2. L icytacja do zakładu pieca wielkiego i od­
lewni w Rejowie od sumy rs. 8332 kop. 81 1/4.

3. L icy tacja  do pieca w ielkiego w llzin ie od 
sum y rs . 7106  kop. 89 3 /4 .

S k ład a jący  d ek la rac je  obow iązani są  d o łączyć  
do tychże kw ity  kasy  górniczej na  złożone v ad ia  
go tow izną lub w pap ierach  p rocen tow ych  na ka 
ucję przez R ząd przyjm ow anych, z w laściw em i 
kuponam i, do 1 . licy ta c ji r s .  610, do 2 . licy tacji 
rs. 833 . do 3. licy tac ji rs . 711 , i na koszta  og ło ­
szeń gotow izną do 1. licy tac ji rs . 6 , do 2. lic y ta ­
cji rs . 9, do 3. lic y ta c jir  s. 7, oraz  podać N aczel­
nikowi O kręgu  też  d ek laracje  p rzed  term inem  li­
cy tacji p od ług  n a s tę p u ją c eg o  wzoru:

W skutek  og łoszen ia  N aczeln ika Z akładów  
G órn iczych  O k ręg u  W schodniego z dnia  24  L ipca 
b- r. N . 5237 , podaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż 
podejm uję  się dowozów dla zak ład u  (wym ienić 
zak ład ) na r .  1§63 z odstąp ien iem  od cen  po­
danych  do licy ta c ji p ro cen t (w ym ienić w ysokość 
p rocen tu  liczbą i lite ram i) pod d a jąc  się wszelkim  
obow iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach  l ic y ta ­
cy jnych  zam ieszczonym , przezem nie o dczy tanym  
i z rozum ianym .

K w ity  kasow e na złożone vad ium  i k o sz ta  o- 
g łoszeń  do łączam , k tó re  w ra z ie n ieu trzy m an ia  się 
n a  licy ta c ji sam  odbiorę.

S ta łe  m oje  zam ieszkanie je s t w N . na jb liż sze j 
s tac ji pocztowej N.

P isa łem  w N . d n ia  m ca r. N .
(podp isać  w y raźn ie  im ię  i nazw isko) 

D ek la rac je  tak ie  n ie sk robane  i n iepopraw iane 
w inny być zapieczętow ane lak iem  a na  adresie 
w ym ienić ,, d ek la rac ja  n a  dowozy do Z ak ła d u  N 

Suchedn iów  dnia  24  L ip ca  1862 r.
Ł ęsk i.

(N . d .  4 2 1 4 ) JV n p a o . i e n i c  I ' e u e p a . n -  
U u m e H / i a w n a  I. A p M i u .

K a n n  n o  T o p r a s n , ,  u p o iiu n o /ti iu m iiM C U  lll> 
llO H l; m c c  u 1(1) n a  iio c T a iiK y  c i .D c r in . ix ) ,  n p H -  
n a c o u L  u  M a T e p ia r o m , 4 ,1a  u o e H i i u n .  f 'o c i i l l -  
r a / i e f t ,  co c T o u u tiiX T , i r k H a p c x u i i  r i o 4 i .c K o jn , ,  
i i o o a i i K a  B b  JoM JK H H C K iń r n c m n a / i b  ne  y- 
■ ru e p « M e n a  a a  n o 4 p n 4 >uiKaM !i, 110 C /iy ia io  
O Ó b H B /ieH ifl H.Mil B H C O K H X h R Ł l l h ,  TO l la  110- 
cT a u K y  n p n n ac o B T *  b i j  s t o t t *  r o c n m a / i h ,  ci»

1. D om  fro n to w y  p a r te ro w y  m asi*  m u ro w a ­
n y , d a ch ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ty , z dw om a
k o m in a m i  m u r o w a i ie m i-

2. o t lc y n u  m asiv  m u ro w an a  p a rte ro w a , d a ­
c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  i h o le n d e rk ą  p o k ry ta  o 9 c iu  
k o m in a c h  m u ro w a n y c h .

3 . O ficyna  p a r te ro w a  m asiv  m u ro w an a  d a ­
c h ó w k ą  i w części cy n k iem  k ry ta ,  m a jąca  k o m i­
nów  4 m u ro w a n y c h .

4. O ficy n a  m asiv  m u ro w a n a , o p ię trz e  d a ­
c h ó w k ą  p o k ry ta ,  z c z te rem a  k o m in a m i rnuro- 
w anem i, m ieści w sobie  p ie k a rn ią .

5. P rz y s ta w k a  p rz y m u ro w a n a  p a r te ro w a  pod  
g o n ta m i.

6. K o m ó rk i 1. ceg ły  m u ro w an e , a  n a  p ie r- 
w szem  p ię trz e  d re w n ian e , deskam i k ry te .

7. K o m ó rk i z d rzew a  o trz e c h  d rzw iach .
W sz y s tk o  o p isan e  p o w y żej z a b u d o w a n ia  f o r ­

m u ją  czw o ro b o k  i p ie rw szy  dz ied z in iec  w  czę - 
ści ty lk o  ś ro d e k  z ry n sz to k ie m  k a m ie n iem  p o lu  - 
w ym  w y b ru k o w a n e , w ś ro d k u  tego:

8. S tu d n ia  z k o rb ą  i p o m p ą  d re w n ia n ą .
9. D ó ł na  w ap n o  drzew em  c em b ro w an y .
1 0 .  K o m ó rk i w s łu p y  m u ro w an e  z d esek  p o d  

g o n tam i i k lo a k i p o d  d a c h ó w k ą  m ie szcząca  w 
so b ie  d w ie  w ozow nie  i k o m o rk i o 19 d rzw iach .

I I  O ficyna  z d rz e w a  w y b u d o w an a ,o sz a lo w a ­
n a , o p a r te rz e  i p ię trz e  o je d n y m  k o m in ie  m u r o ­
w anym  d a ch ó w k ą  k ry ta .

12 . K o m ó rk a  z d e sek  po d  d eskam i.
13. K o m ó rk a  z desek  pod  d esk am i.
14. O g ró d  f ru k to w y  i w a rz y w n y , m ieszczący  

w so b ie  d rzew  fru k to w y e h  sz tu k  42 p a rk a n e m  
d re w n ia n y m  z d w ó eh  b o k ó w , a  od ty łu  m u ro ­
w a n y  z b ra m ą  i fu r tk ą  o g ro d z o n y . W  ty m  o g ro ­
dz ie  z n a jd u je  s ię , 15. S zo p a  z desek .

W  te j n ie ru c h o m o ści m ie szcz ą  s ię  n a s tę p u ją ­
cy  lo ka to rov rie  i o p ła c a ją  k w a r t a ln i e  ra ty  ja k  
n a s tę p u je :

1. G ezel W ag e n s te jn  p ła c i r s .  48  k o p . 75; 2 
H a sk ie l H o sse n b e jn  rs . 118 k . 96; 3. J a n k ie l  
G e r t le r  rs . 15; 4 . G e rszo n  L e b e n so n  rs . 92 k . 
55; 5. M o szek  K le m le c h re r  rs. 21; 6. M oszek  
W o lt rs . 15; 7. W in c e n ty  J a b ło ń s k i  rs . 18 k . 
90; 8 . W olf G ey  rs . 18 k . '90 ; 9 . N a fta l K ran -
s z t a r r s .  16 k. 9 7 ‘/ i i  1 0 - M a r j a  F e ra lja  rs 
25 ; U .  M o rtk a  R au tzw e ig  rs . 22 k . 27 / p  
Joselc  F e s tm a u  rs . U  k - j  . . , , ,  ,
F e jn g e lso h n  rs . 32  k . 5 0 '/ , ;  14. J a n k ie l  Karnet 
rs . 18 k. 15; 15- M oszek S e rn o k  rs. l j ;  16. J a -  : 
kó b  K r a u s z b a r  rs. 10; 17. S zy ja  E lid e rb n u m  rs . ' 
53 k . 45; 18. M o szek  M erw aser rs . 18 k . 3 7 ' / , ;  j 
19. A b ra h a m  R osenbes rs . 19 k . 5 ; 20. S zoei 
L e n s z tu k  r s .  22 k . 50; 21 . Z y s k in t  S e rn a k  rs .  i  

18 k . 91); 22. Ic e k  W en d h c jl p lu c i rs . 16 k .  20: | 
23 . D a w id  P a ry z e rb a n d t p ła c i rs . 11 k .  47; 24 . 
I le r s z  IM ie r  p ła c i rs. 12 k. 15; 25, B o ru c h  j 
W eg e rsz te jn  p ła c i rs . 33 kop . 75; 2 6 . M oszek 
H  m m efarb  p ła c i rs . 9 k . 51 ; 27 . M o szek  K en ig - j 
s z te jn  p ła c i 1-3. 24  k* 30: 27 . A b ra m  U a n tzy g ie l 
p ła c i  rs . 15 k .  52 ; ‘29. Z e lraan  B eder p ła c i  rs . : 
18 k . 90; 30 . Z e lm an  S z p ic b e rg  p ła c i rs .  31 k, 
50; 31. S zym sia  S ło w ik  p ła c i  rs .  15; 32 . j
n is ła w  K ru lik o w sk i p la c i’ru b . s reh . 15; 3 - I
E e je r l in g  p łac i rs. U  k. 25; 34 . L e w e  i
sz tu l p ła c i rs . 16 k . 20; 35. K o n stan ty  . ^  ^  
sk i p ła c i  rs . 50; 36 . S zm ut M o u r) 1̂ ^  g 
k .  6 7 '/ , ;  37. J a k ó b  F iszw e(t p la c  ^  ^
38. J a n  K a rczew sk i p łac* ■ 4Q J a n  SkQ_

S o k o ło w sk i P ł« ci r s - v 2 , j ,  41 . M arja  N osik
w ro ó sk i p lac*  r s .  13 No<;h Wllserb<.,.g  ł a d

W niesione  do k s ięg i w ieczystej pow yż z a ję ­
te j  n ieruchom ości w W arszaw ie  dn ia  14 (26 ) 
W rz e ś n ia  1861 r. a  w d n iu  dz isiejszym  do k s ię ­
g i z aa resz to w ań  w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na  ten  ceł u trz y m y w a n e j w p isan e  zosta ło .

P ie rw sza  p u b lik a c ja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
ków  przeduży o dbędzie  sio n a  a u d je n c ji p u b l i ­
cznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W a r­
szaw skiej w W arszaw ie  w  W y d z. I .  w m ie j­
scu z w y k ły ch  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 , o godzin ie 10 z ra n a  dnia  10 (2 2 )  
L is to p a d a  1861 r.

S p rzed ażą  d y ry g o w ać  będ zie  K a ro l T h ie m e  
O b ro ń c a  p rz y  S e n a c ie  k tó reg o  zam ieszkan ie  je s t 
wyżej w skazane.
W arszaw a d. 2 6 W rz e ś . (8  P a ź d z ie r n ik a )  1961 r.

R ad ca  Dworu, Z górsk i. 
W yw ieszono na tab licy  w sali u s tęp o w e j T ry ­

bu n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W arszaw sk ie j W a r­
szaw ie d.’ 26 W rz eśn ia  (8 P a ź d z ie rn ik a )  1861 r.

R ad ca  D w oru, Z g ó rsk i.
P o  o d b y c iu  trz ech  p u b lik a c ji w d n ia eh  1 0 (2 2 )  

L is to p a d a  24 L is to p a d a  (6  G ru d n ia )  i 8 (20 ) 
G ru d n ia  1861 r. o ra z  te rm in u  p rz y g o to w a w cz e g o  
p rz y sąd z e n ia  w d, 2 (1 4 ) L u te g o  1862 r. n a  
k tó ry m  n ie ru ch o m o ść  p o w y ż sz a  N r. 2162  o z n a ­
czona  p o  o d d a len iu  spo rów  p rz y g o to w a w cz o  
p rz y sąd z o n ą  z o s ta ła  K aro lo w i T h iem e  O b ro ń c y  
p rz y  S en ac ie  p o p ie ra jącem u  su b h as ta c ję  rs . t r z y ­
d z ieśc i ty s ięcy , te rm in  do  o s ta te c z n e g o  p rz y ­
sąd z e n ia  nu d z ie ń  4 (16 ) M aja  1862 r .  o z n aczo ­
ny  d la  z a sz ły c h  sp o ró w  ro z p o rz ą d ze n ie  ta k s y  
Spełzł b e z sk u te c zn ie  now y te rm in  w y ro k ie m  
T ry b u n a łu  w  d u iu  21 L ip c a  (5 S ie rp n ia )  1862 
r .  z ap a d ły m , do  s tan o w c ze j lic y ta c ji i o s ta t e ­
cznego  p rz y sąd z e n ia  na  dzień  1 (13) P a ź d z ie r­
n ik a  1862 r. g o d z in ę  10 z ra n a  w y zn acz o n y  
z o s ta ł T e rm in  te n  odbędzie  s ię  w W y d z ia le  I .  
T r y b u n a tu  C y w iln e g o  w  W arsz a w ie  a  l ic y ta c ja  
zaczn ie  się od części w a rto śc i p rzez  b ie g ły c h  
p rz y s ię g ły c h  n a  rs . 44 ,142  k . 70■/* w y ra c h o ­
w anej, v ad iu m  do  lic y ta c ji p rz e p is a n e  je s t  
rs . 3 0 0 0 .

W arszaw a  d . 2 (1 4 )  S ie rp n ia  1862 r .
w  z. P o d p isa rz  T r y b u n a łu , M arczew sk i.

(N . D . 4 228) P isarz Trybunatu  Cywilnego  
Gubernii L ubelsk ie j w Siedlcach. 

W iadom o czyni: iż  na żądanie  A ntoniego M a­
jew sk ieg o  Poborcy  kasy  P o w ia tu  R adży o s k ie ­
go w m ieście P ow ia tow em  R adzyn iu  G ubernii 
Lubelskiej zam ieszkałego, zam ieszkan ie  p raw ne 
u S tan is ła w a  Rulew skiego P a tro n a  w S iedlcach 
obrane  m ajęcego, k tó ry  to  P a tro n  popieraniem  
sprzedaży  trudn ić  się będzie w exekucji Sądow ej 
przeciw ko  E li Szmulowi Rożen w łaścicielow i do­
m u w m ieście M iędzyrzecu O k ręg u  i P ow iecie  
Radzyńskim  zam ieszkałem u p row adzonej, p ro ­
tokółem  przez A ntoniego R abek  K o m o r n i k a  O krę­
gu  R adzyńsk iego  i W ł o d a w s l i i e g o  dnia 22 C z e r­
wca (4  L ipca) r .  6. s p o r z ą d z o n y m  za ję ta  zo sta ła  
na  s p r z e d a ż  p r z y m u s z o u ą  nieruchom ość w m ie­
ś c i e  M i ę d z y r z e c u  gm inie M iędzyrzec O kręgu  i P o ­
wiecie R adzyńskim  G ubern ii Lubelsk ie j w rynku 
leżąca daw niej N r. 173 , dziś N r. 543 . oznaczona 
własność E li S zm ula  R ożen s tanow iąca, sk ład a ­
jąca  s :ę: a ) z p lacu  em fiteu tycznego  szerokości 
łokci 2 2 , długości łokci 106 1/2, g ran iczącego  
z u licą  N ow oeiętą, z placem  M ośka B orensztejn  
z Rynkiem  m ejsk im  i z placem  M aiki W oldfogiel 
na  k tó ry m  znajdu je  się: 1. D om  m asiv m u ro w a ­
ny  o p ię trze  b lachą k ry ty  frontem  do  ulicy N ow o- 
ciętej s to jący  zajm ow any  przez d łu ż ń k a  M icha­
ła  K rysińsk iego  R ew izora  dochodów  S karbow ych  
za  op ła tą  roczną  rs. 75. 2 .  O fficynka z drzew a 
pod  g on tam i n a  K uczkę św iąteczną  służąca, z a j­
m ow ana przez Lejbkę R ożen syna d łużnika, w raz 
z spichlerzem  i kloakam i, pod tym że  dachem  bę- 
dąeem i. 3. K om órka na sk ład  d rzew a. 4. P arkan  
z b ra m ą  i fu rtkam i; b) z p lacu  em fiteutycznego 
szerokości łokci 15 2 /4 , d ługości ło k c i 27 , g ra n i­
czącego z placem  Gliołoda Jem a, S tan is ław a  C z -r-  
w ińskiego z u licą  N ow oeiętą.. z placem  Ick a  Fo- 
re j te r  i J a n k la  B iderm an naprzeciw  placu po­
w yższego leżącego na k tó rym  stoi zabudow anie 
z d rzew a pod gon tam i, m ieszczące w sobie wo 
zownie, dwie s ta jn ie  i sp ieh lerek  A k t z a jęc ia  p o ­
zostaw iony  z o sta ł w kupjach  Józefow i B iałkow ­
skiem u B urm istrzow i M iasta  M iędzyrzeca do rą k  
w łasnych  dn ia  22 Czerwca (4 L ipca), M arrellenru 
M azurkiew iczowi P isarzow i S ądu  Pokoju O kręgu  
R adzyńsk iego  do rą k  w łasnych , F e liksow i J a ­
w orsk iem u  N aczeln ikow i Pow ia tu  R adzyńskiego 
do rą k  u trzy m u jąceg o  ckspedy turę  R om ana P a - 
cław skiego d n ia  29 C zerw ca  (11 L ipca) r. b. 
w pisany zo sta ł do a k t hypotecznych nierucho­
mości na sprzedaż w ystaw ionej w Sądzie P oko ju  
O k ręg u  R adzyńsk iego  dn ia  2 (1 4 ) L ipca i do 
księgi zaaresztow ań  w K an ce la rji T ry b u n a łu  u- 
trzym yw anej dn ia  11 (2 3 )  L ipca  r. b.

W arunk i za zasadę do sprzedaży  u łożyć się 
m ające, ogłoszone b ę d ą  po ra z  p ierw szy dnia  29 
S ierpn ia  (.10 W rześn ia) r .  b. o godzinie lOej rano 
n a  jaw nern posłuchaniu  T rybunału  C yw ilnego G u­
bernii Lubelskiej w Siedlcach gdzie  się sp rzedaż 
odbędzie. O bw ieszczenie nin ie jsze  wywieszone 
dziś zostało  na tab licy  w s i li audjencjonalnej T r y ­
bunału  a d rug i exem plarz onego w ydany zosta ł 
S tan is ław ow i Z alew skiem u P a tro n o w i sprzedaż
popieraiącem u.

Siedlce doia 13 (2 5 ) L ipca 1862 r. 
C zarnock i S ek re ta rz , za  P isarza.

2 6  k .

Vat 12 .
M anosz

(N . D . 4 2 3 7 ) R ejen t K a n c e l a r j i  Z iem ia ń sk ie j  
G ubernii W a r s z a w s k i e j  w W arszaw ie.

Z m ocy u p o w a ż n i e n i a  P rezesa  T ry b u n a łu  C y ­
w ilnego tu te jszeg o  pod dniem  4 (1 6 ) S ierpn ia  r. 
b. do N r. 7 1 7 3  udzielonego, sprzedaw ane będą w  
W a r s z a w i e  p o d  N r. 1611 w  dniu 8  (20) S ierpoia  
r. b . i dni następnych  zaw sze o godzinie 3 z p o ­
łudn ia  Ruchom ości do sp ad k u  n iegdy T om asza 
Pogorzelskiego należące jak o  to  meble, g a rd e ­
roba , bielizna, pościel i t. p. p rzedm io ty .

W arszaw a  d. 4 (16 ) S ierpn ia  1862 r.
A leksander D ziew ulski.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . 1). 3 6 4 9 )
N a ' żądanie K a r e l a - E d w a r d a  la e rb e r  m a js tra  

profesji 'pow roźniczej w lasku  tam że w  O k ręg u  
Szadkow skim  G ubernii W arszaw skiej zam ieszka­
łego, od k tó reg o  F o r tu n a t ^B iegański A dw okat 
K o n s y s t o r s k i ,  N r. 7390  w Warszawie m ie s z k a ją ­
cy ,v Obronie s taw ać  będzie.
" j a  B łażej K ow alski W oźny p rz y  Sądzie A pe­

lacyjnym  K ró le s tw a  Polskiego nom inow any i p rz y ­
sięgły  w W arszaw ie pod Nr. 188 zam ieszk a ły .

Z apozw ałem  Jo an n ę  z M arskich F ae rb e r żonę 
powoda z poby tu  niew iadom ą: o s ta teczn  e p rzy  
lnężu^ w m ieście L asku zam ieszkałą  d aw n ie j ja k  
od roku  z pobytu  niew iadom ą, iżby za rok od d o - 

I ręczen ia  (ego zapozwu a m ianow icie: w dniu n a j-
bli zszyni środow ym  po dn iu  1 S ierpnia  18 '-3  r.

p ła c i 
rs . 37 k. 50

is .  21 k . 6 ^ a n a  H a n d w u h l p ła c i rs. 20 

k o p  6 2 '/ l i  G e rszo n  KeGlig°>' p ła c i rs. 23 
k o p . 1 2 '/a-

O bszern ie jsze  o p isam ep o w y ż  za ję te j n i e r u ­
c h o m o ś c i ,  znajdu je  Się w ak c ie  zajęc ia  u s p rz e ­
d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K a ro lu  T h  em e O b ro ń c y  i J 8 5 I  r.
przy W arszaw sk ich  Departamentach R ząd ząceg o  
S e n a tu  w W arszaw ie , pod N r. 496 zam ieszk a ­
łeg o , zaś zbiór ob jaśn ień- -  . .. _  , 1 w aru nk i sp r zed a ży  w
K a n c e la ij i T iy b u n a łu  Cyw ilnego tu t e j s z e g o " ’ 
W y d z ia le  I. z łożone p rzejrzan e b yć  rnoga.

Zajęcie  w kop iach  doręczone:
1. Jakubow i Kw iatkow skiem u P isarzow i S ądu  

lo k o ju  o k rę g u  i m iasta  W arsz aw y  W y d z ia łu  I. 
w W aiszaw ie pod N . 1767 urzędu jącem u na  ręce 
w łasne, d n ia  14 (2 6 )  W rz eśn ia  1861 r.

1. J W .  Teodorow i A n d ra u lt P rezy d en to w im ia - 
s ta  W arszaw y w W arszaw ie pod N r .462  u rzędu ­
jącem u  na  ręce D ą b ro w sk ie g o  D z ien n ik a rza  t e ­
goż M ag is tra tu , dn ia  14 (2 6 ) W rz eśn ia  1861 r.

llib dni następnych  środow ych po każdym  1 n a ­
stępnych  mies ę y  wedle ka len d arza  R zym skiego  
Stawiła się na  jaw nej a u d je n c jik o n sy s to rza  l-.wan- 
g e lic k o -A u g sb u rg sk ie g o  w W arsz a w ie , pus.c - 
d zen ia  sw e w m ie ś c ie  W arsz a w ie  p rz y  u lic y  
N o w y -Ś w ia t w dom u  p o d  N r. 1286, zw y k le  o 
god z in ie  6 z p o łu d n ia  odbyw  a ją ce g o , i n a  w n io ­
sk i p o w o d a  o d p o w ie d z ia ła ; k tó re n  ż ąd a ć  i d o ­
m ag a ć  się będzie:

A by  m a łż e ń s tw o  n a  d n iu  14 P a ź d z ie rn ik a  
, J 5 I  r. w  p a ra f ii  E w a n g e lic k o - A n g sb u rg sk ie j 
P a b ja n ic e  z a w a r te ,  z w in y  p ozw ane j z o s ta ło  roz- 

j w iązan em , i ta ż  n a  pono szen ie  k o sz to w  ska*
, z a n a .

z Z a s a d  y:
! Ż e w e d le  a r t  155 p ra w a  z r. 1836 z ło śliw e  
I o p u szczen ie  ze s tro n y  je d n e g o  z m a łż o n k ó w  da- 
1 jc  p rz y c zy n ę  do  rozw odu; a  do  w y s tą p ie n ia  obe- 
j cnego  p ow ód  d e cy z ją  K o n sy sto rza  E w a n g e lic k o -  
! A u g s b u r g s k ie g o  z d. 17 ( 2 9 ) M a ja l8 6 2  r .  do  N r 

1642, z o s ta ł u p o w ażn io n y .
O zn ajm ia  s ię  p o z w an e j, iż  b e zw zg lęd n ie  n a  

je j  n ie s ta w ie n n ic tw o , w y ro k  zao czn y  n a s tą p i.
W a rsz a w a d . 3 (15) L ip c a  1862 r.

B ła że j K ow alsk i, W. S . A. K . P ,

w Drukarni J. Jaworskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


